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1 're iM in  e r a  tę p r z y jm u je  .s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
List" 7. p ien a d zm i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
sy łh ć  franco do \d m in istracy i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tm-«ne nie podlegają op łacie pocztowej. — Isisłów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres Kedakcyi i Adin lntstracyi: D lica  4w. .lai.a Kr. 13.
1 a l e  f o n  Nr. 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Z H U i l < | s c o w ą :  A dm inistraeya Nowej Reformy i w szystk ie urzędy pocztow e; m l e j s c o *  
w a  : A dm inistiacya Nowej Reformy. —  M agazyn nowości F , A . O rigara i G łów na trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) P lac Maryaeki, 9. — Agency? J. Hopcaes i A. Salomonowej, 

Plac M aryaeki, 2 — Handel St. K arlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u o i e i A i ę  i o & ł o s z e u i a  przyjmują Biura dzienn ików : We L w o ­
w i e  Ludwik i ’lohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P i s z .—  W P i z e m y -  
ś l t i  llcOtulcs. — W J a r o s ł a w i n  Krzyżanowski —  W W i c d u i n  pp. H aasenstein  & Vo- 
gler (także w Hainhnrgu. Frankfurcie nad Menem, '.'erHnie, Lipsku Bazylei t W rocław iu) —  
A. Opelik. R. Masse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norym berdze). — Hermann 
liaMsi-bmieHt. V. Hukes. H. Sctialek, .1. Danneberg. — W P a r y ż a  Soeiete M utuelle de Po- 

bPcite A. L o r e 11 e. directeur, Rue Caumartin, 61. 
t ) K ł ( w z e n l  (  (iiR rat;jpprz.yjm uje Adm inistraeya za opłatą od miejsca w iersza drobnem pi 
siuWii (petit), za pierwszy raz. 10 c: , z i każdy następny raz po 5 cent — N a d e s ł a n e  po 
3p centów od wiersza za każdy raz. —  N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza.' — G ł o a y  p u ­
b l i c z n e  po 5u ct. od wiersza. — Z a ł ą c z u i k i  do Nowej Reformy (prospektu, cyrkularne 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem , dla zam iejscowych, a 50 et. od 100 egzrn' 
dla miejscowych prenumerat. N ależytośe uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n agłów k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administraeya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Sprzysiężenia angielskie w Transvaalu.
Dla szczerych zwoientików wolności narodo­

wej zajmującym być musi spór dyplomatyczny, 
jaki wywiązał się między potężną Anglią, a 
m ałą republiką holenderską nad rzeką Vaal 
w Afryce. Prezydent republiki trans vaalskiej, 
Paweł K r t i g e r ,  dzielnie bronić umie praw 
swego państwa przed zamachami niepowołanych 
opiekunów.

Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne 
przyczyny i początek tego sporu. W południo­
wej części Transvaalu, tak zwanym R a n d z i e " ,  
odkryto przed kilkunastu laty obfite kopalnie 
złota, które zwabiły zarówno z Kaplandu, jak 
z samej Anglii krocie tysięcy przedsiębiorców, 
robotuikow i awanturników wszelakiego rodzaju. 
„ R a n d *  zaroił się w krótkim stosunkowo cza­
sie od kolonisów angielskich, którzy też nie­
bawem założyli miasto J o h a n  n e s b u r g ,  li 
czące dzisiaj przeszło 150.000 mieszkańców. 
Miasta tego jeszcze przed kilkunastu laty śladu 
nie było, — nie znaczono go też nawet w now- 
szyeL kartach geograficznych W ten sposób 
zaludnił się i ożywił pusty do niedawna kraj 
kolonistami angielskimi, którzy z nieufnością 
spoglądali na rząd republiki transvaalskiej, a 
punktu oparcia szukali w rządzie Kaplandu.

W bezpośrednim Kontakcie z tym kolonista­
mi, któiycb tutaj w odróżnieniu od holender­
skich B o e r ó w zwano uitlanderami, zostawali 
naczelnicy t. zw „Chartered Company“ , bogate­
go stowarzyszenia akcyjnego, wyposażonego przez 
rząd angielski ąielkiem i przywilejami, a mają­
cego trzymać na wodzy dzikie plemiona Kafrów, 
Matabelów i t . d. „Chartered Company" ze swą m 
głośnym dyrektorem J a m e s o u e m  pa czele, 
w coraz ściślejsze wchodziła stosunki z przy­
wódcami uitla.iderów, a popierając ich separaty­
styczne dążności, dążyła po prostu do oderwą 
nia od Transvaalu całej południowej Jogo czę­
ści, owego złotodajnego Randu  wraz z Johan- 
liesburgiem.

Jameson, jako miejscowy naczelnik „Cliarte- 
red Company1' podlegał bezpośrednio władzy 
prezydenta Kaplandu, autonomicznie rządzącej 
się wielkiej kolonii angielskiej. Prezydentem był 
osławiony dzisiaj Sir C e c i l  R b o d e s .  Otóż 
Jameson namotał nić sprzysiężenia z uitlande- 
rami w Johannesburgn. Utworzył się tam t. zw. 
„ k o m i t e t  r e f o r m y " ,  na którego czele sta­
nęli: pułkownik R h  o d e s  (imiennik prezyden­
ta), H a m m o n d ,  P h i l i p p s ,  B e i t  i H a r r i s .  
Kiedy zdawało się, ie  „komitet reformowy" 
przygotował już zbrojnj rokosz w Jobanuesbur- 
gu- przekroczył Jameson na czele siły zbrojnej

granice Transvaalu, aby połączyć się z armią 
komitetu. Tymczasem Boerzy także nie zasy­
piali gruszek w popiele. Pospolite ruszenie Boe- 
rów zaszło Jamesonowi drogę pod Krtlgerdor- 
pem i zadało mu sromotną klęskę. W jednej 
chwili zmieniła się też sytuacya. Rząd angielski 
przede wszystkiem umył ręce od wszystkiego 
twierdząc, że Jameson własnowolnie naruszył 
granice Transtaalu. Odwołano też Jamesona do 
kraju i stawiono przed sąd.

Tern nie zadowolnił się jednak rząd trans- 
vaalski, lecz wytoczył śledztwo przeciw przy 
wódeom komitetu reiormowego. U więziono też 
wszystkich pięciu powyżej wymienionych na­
czelników ruchawki w Johannesburgu, wytoczo­
no im proces o zdradę stanu i s k a z a n o  n a  
k a r ę  ś m i e r c i .  Innych, mniej winnych przy­
wódców ruchawki, skazano bądź na wygnanie, 
bądź na długoletnie więzienie. Teraz uznał rząd 
angielski za stosowne wmięszać się do tej spra­
wy, rzekomo w obronie wolności swoich podda­
nych. Za pośrednictwem Cecila Rhodesa proszo­
no przedewszystkiem prezydenta KrU gera, aby 
karę śmierci na pięciu naczelników rokoszu 
zmienił na łagodniejszą. Krtiger ustąpił i uczy­
nił zadość żądaniu Anglii. Aby się jednak nie 
zdawało, że rząd transvaalski bez widocznego 
powodu nęka uitlanderów wyrokami sądowemi, 
ogłosił on t a j n ą  k o r e s p o n d e n c y ę  między 
owymi pięciu naczelnikami komitetu reformowe- 
gu w Johannesburgu: Rhodesem, Hammondem, 
Philipsem, Beitem i Harrisem, a Jamesouem. 
Korespondencyę prowadzono szytrowanemi de­
peszami telegraficznemi. Rząd transvaalski zna­
lazł jednakże między papierami jednego ze spi­
skowców klucz do tych szyfrowanych depesz i 
przy jego pomocy odczytano je  w urzędzie tele­
graficznym w Johannesburgu. D e p e s z e  o g ł o -  
s i ł - K r t i g e r  w d z i e n n i k a c h  t r a n s  v a a  1- 
s k i c h , a wynika z tych autentycznych doku­
mentów ta niezbita, a kompromitująca rząd Kap 
landu, a więc pośrednio i rząd an g ie lsk i, pew­
ność, że prezydent rządu kaplandzkiego, Sir Ce- 
ci) R h o d e s , najdokładniej wiedział o przygo 
towaniach do najazdu Jamesona na Transvaal, 
że wyprawę tę popierał przyrzeczeniem bierne­
go zachowania się, zamiast żeby, jak to było 
jego obowiązkiem , przeciwko tym zamiarom 
z całą surowością wystąpił.

Treść tych szyfrowanych depesz sprawiła 
piomnające wrażenie zarówno w cały ni Trans- 
yaalu, ja k  w Londynie. Boerzy mają dowody 
w jęku, że Anglia prowadzi z ich państwem 
grę dwulicową i że gdyby Jameson był zajął 
Johannesbnrg, to dzisiaj cały „ R a n d "  stałby 
)uż pod protektoratem Anglii. Prezydent K r t i ­
g e r  wygrał więc sprawę na całej linii, w yka­
zał bowiem jasno, że uitlandcrzy nadużyli praw 
gościnności, godząc na całość Transi aalu, któ­
rego iząd ma też najzupełniejsze prawo trakto­
wać przywódców „komitetu reformowego", jako 
naczelników sprzysiężenia.

Rząd Salisbury’ego nie ma teraz innej drogi, 
jak  tylko złożyć Cecila Rhodesa z urzędu pre­
zydenta Kaplandu i stawić go przed kratki są­
dowe podobnie, jak to uczynił z Jamesonem. 
Ciekawą też będzie ze wszech miar rzeczą, czy 
i jak wywinie się rząd Salisbury^ego z matni, 
w jaką zapędziły go intrygi Jamesona i Cecila 
Rhodesa, — a nie mniej zajmującem będzie do­
wiedzieć się, c z y  C e c i l  R h o d e s  d z i a ł a ł  
w p o r o z u m )  e n i u  z c e n t r a l n y m  r z ą ­
d e m  W i e l k i e j  B r y t a n i i ?

Rozegra się wiec jedna z tych intryg, w ja­
kie wciągać zwykła Anglia sąsiadujące z jej 
koloniami państwa i państewka i pochłaniać je 
w swym organizmie. Tym razum sztuka nie u- 
dała się, — dzięki czujności Boerów i prezy­
denta ich, Paw ła Krtigera.

[ o r e j o i w a  „ l i m  M o n  f .
Paryż, i maja.

(Artyści polscy w salonach tegorocznych).
Udział artystów polskich w trzech obecnie 

otwartych salonach sztuk pięknych jest dość 
znaczny. Od pewnego czasu sztuka polska, świę­
cąc co raz to nowe na nowych polach i w roz­
maitych krajach tryumfy, może nieco zaniedbu­
je wystawy paryskie, nie brak jednakże i tutaj 
przedstawicieli jej najróżnorodniejszych odcieni. 
Najwięcej, jak zwykle, artystów mamy na wy­
stawie przy Polach Elizejskich. Ze starszych 
malarzy jest p. Wojciech G e r s o n ,  który stale 
obsyla wystawę paryską. Tym razem dał k r a j  
o b r a z  t a t r z a ń s k i ,  który znawcy rozpo­
znają zdaleka po właściwościach roboty p. Ger­
sona. P. Wacław S z y m a n o w s k i  wystawia 
dwa płótna: p o r t r e t  p. W ł a d y s ł a w a  M ic­
k i e w i c z a  i rzecz p. i. „Tkacz". Portret jest 
znakomity w podobieństwie wyrazistej głowy 
p. Mickiewicza i w pochwyceniu jej charakteru. 
Nieduży obrazek p. t. „Tkacz" przedstawia 
wnętrze cLałupy z warsztatem tkackim; przy 
warsztacie typowa postać chłopa-rzemieślnika. 
Obrazek ten, mały rozmiarami, posiada duże za­
lety. Przepyszne jes t tu zwłaszcza traktowanie 
św ia tła , które wpadając przez małe okienko, 
rozprasza się w półmrocznem wnętrzu w suro­
wych, zimnych tonach. P. Mieczysław R a y  
z d  e r wystawia dwie rzeezy: obraz olejmy p. t. 
„W K o ś c i e l e "  i pastel zatj-tułowany „ W i e l ­
k i e  z m a r t w i e n i e " .  Pastel zwłaszcza ude­
rza znakomitą robotą. Twarz kobiety, strój wło­
ściański są każde z właściwego materyału , co 
nie jest zbyt łatwe, ani zbyt zwykłe u u ielu 
nawet renomowanych artystów

W dziale rysunków wystawcą jest tylko pan 
Czesław J a n k o w s k i .  Ale ilus rai-.ye do „ D z ia ­
d ó w "  jego rońoty najzupełniej wystarczają do 
chlubnej reprezentacyi pracy naszych artystów 
na tern polu. Notuję wreszcie cały szereg utwo­
rów, nie opuszczfijąc, o ile wiem, nikogo z na­
szych wystawców: Pan C h e ł m i ń s k i  z Lon­
dynu daje epizod (olejno malowany) z kainpa 
nii hiszpańskiej z r. 1808 p. t. „ G u a d a i  a- 
m a" ; panna D z i e w a n o w s k a  „ K w i a t y " ;  p. 
N i e w i a d o m s k i ,  laureat szkoły petersbur­
skiej, krajobraz p. t. „ M i l c z e n i e  l a s u " ;  pan­
na L e m p i c k a  pastel przedstawiający „ P o l ­
s k ą  g ó r a l k ę " ;  p. H e y m a n  „Portret dyre­
ktora orkiestry Colonne". Dalej notuję jeszcze 
pp. R o n c z e w s k i e g o ,  S w i e y k o w s k i e -  
g o i T a l j a ń s k i e g o .  W katalogach figuruje 
wreszcie, jako  pochodzący z Polski, p. Jan R o ­
sę  n , który wystawił naturalnej wielkości por­
tret Aleksandra III na koniu. Sądzę jednak, że 
co do narodowości p. Rosena zachodzi nieporo­
zumienie.

W dziale rzeźby mamy tylko dwa polskie 
utwory. Rzeźbę pani Andriolli p. t. „ Ś p i ą c y  
a m o r e k“ i „O p u s z c z o n e g o "  p. Laszczki.

Pani Andriolli wystawiła! rzecz pełną wdzięku 
i miękkości iście niewieściej w traktowaniu. Jej 
ś p i ą c y  a m o r e k  jest kompozycyą bardzo har­
monijną w pomyśle; co do techniki, o ile w tym 
względzie sąd amatorski może mieć kompeten- 
cyę, twierdziłbym, że jest to rzecz, znacząca w 
talencie rzeżbiarKi, opanowanie jej we właści­
wym sobie zakresie.

Zostawiłem na sam koniec sprawozdanie z 
pracy p. Laszczki, ponieważ chciałbym, żeby 
utkwiło ono w pamięci czytelnika. „ O p u s z c z o ­
n y "  przedstawia nagą postać chłopca gorzko 
zamyślonego nad swoją dolą. Chłopak siedzi na 
ziemi, głowę opierając na kolanach, jakby  tu­
ląc się sam do siebie. Jest to poza niezmiernie 
wymowna; z pochylenia głowy, z tego skupie­
nia się w sobie, nie patrząc nawet w twarz, od­
czuć można smutek sierocy, jakieś beznadziejne, 
gorzkie opuszczenie. Trudno wyobrazić sobie 
wyższy stopień wymowności przy nadzwyczaj­
nej prostocie traktowania motywu, przy nie­
zmiernym spokoju postaci. Zdaniem mojem „O 
puszczony" pana Laszczki jest najbardziej har- 
monijnem, skończunem dziełem wśród tegoro­
cznych prac naszych artystów na Polach Elizej­
skich. Jest również niewątpliwie jednem z naj 
piękniejszych dzieł olbrzymiego oddziału rzeźby. 
Być bardzo może, że niedawny laureat warszaw­
skiego Towarzystwa Zachęty stanie się nieba­
wem laureatem salonu francuskiego.

W salonie na Polu Marsowem wystawili swe 
prace: panna B o z n a ń s k a  obraz p. t. „ D z i e ­
c i" , pp. Karkowski, Myrton-Mlchalski, Kazbro- 
ski, Lapuszewski i Loery. Wyróżniają się szcze­
gólnie portrety pp. Michalskiego i Loevy’ego. 
Pan Loevy daje naturalnej wielkości „ P o s t a ć  
s e n a t o r a " ,  która jest pełna siły. Znakomity 
ilustrator pism paryskich wystawia dość rzadko, 
zapewne wskutek nawału prae rysunkowych, 
ale ile razy zjawia się na wystawie, daje zawsze 
rzecz niepowszedniej wartości, jak ten oto p o r  
t r e t  s e n a t o r a .

Wreszcie w t. zw. trzecim salonie, który jest 
również na Polu Marsowem i zgromadza zwykle 
żywioły najbardziej reformatorskie w sztuce, 
mamy trzech Polaków: pp. Antoniego A u s t e ­
na,  M a r k i e w i c z a  i Ś l i w i ń s k i e g o .  Pan 
Austen, znany publiczności galicyjskiej z wy­
stawy lwowskiej, daje szereg nadmorskich i pol- 
D ych krajobrazów. Są to przeważnie studya, za­
lecające się szczerą pracą, powaŻLem traktowa­
niem Sindya p. Austena, zwłaszcza oparte na 
motywach morskich, wolę od jego „ K o b i e t y  
p r z y  t o a l e c i e " ,  która jednak, zdaniem znaw­
ców, posiada zalety specyalne. P. Markiewicz 
debiutuje dość szczęśliwie w obrazku rodzajo­
wym p. t. „ K w e s t a r z " .

Jednogłośnie jednak, zarówne wśród francu­
skich jak i polskich malarzy, za najwybitniej 
sze uznane są prace p. Śliwińskiego. Pan Śli 
wiński pracuje w Paryżu już od lat dziesięciu. 
W świecie francuskim jes t już dziś bardzo zna 
ny. Obrazy jygo już mają stałych nabywców. 
U nas pan Śliwiński nie wystawił dotąd nic, 
czekając może, aż zdobędzie uznanie zagranicy. 
Zdaje mi się, że jest to obecnie faktem doko­
nanym: obrazy p. Śliwińskiego przez niektó 
rych Krytyków uważane są wprost za „dzieło" 
trzeciego salonu (bo każdy salon ma zwykle 
swoje „dzieło", swój „clonu, jak  mówią Francu 
zi). Jest to malarz nawskróś oryginalny, i szu­
kając podobieństwa dla dania o nim pewnego 
wyobrażenia czytelnikom , wymieniłbym może

najprędzej Mauet’a. Jest to jednak porównanie 
bardzo dalekie. Wśród rzeszy naśladowców p. 
Śliwiński jest wysoce samodzielny. Przy świe­
tnym, wprost wyjątkowym rysunku, zdołał so­
bie stworzyć swój odrębny koloryt, trochę mo­
notonny, ale dziwnie sharmonizowany w całości 
i mocny. Z dzieł obecnie wystawionych zano­
tuję: „Portret Strinberga", „Portret własny" i 
„Kobietę z kotem", obraz rodzajowy.

Starałem się wymienić wszystkich artystów, 
wystawiających w tym roku. Co do wrażenia 
całości, jest ono dodatnie, choć na ogół może 
trochę brak prac poważniejszych; tłómaczy się 
to zapewne po części konkurencyą wystawy ber­
lińskiej.

Ale, bądź co bądź — dwaj m łodzi, dotąd 
traktowani jako  „obiecujący" artyści — pp. 
Laszczka i Śliwiński — w tym rokn święcą 
„wyzwolenie na majstrów". J . G.

Z Fc dy pańs twa.

Po kilkudniowej pauzie, spowodowanej otwar­
ciem wystawy w Peszcie, Izba poselska podjęła 
wczoraj na nowo obrady nad projektem reformy 
wyborczej. Po uchwaleniu §. 28 w brzmieniu, 
przedłożouem przez komisyę, Izba przystąpiła 
do obrad nad §. I I ,  zawierającym postanowie­
nia o wydawaniu kart legitymacyjnych. Do pa- 
ragiatu tego mniejszość komisyi zgłosiła dwa 
wnioski, z któ/ych jeden zastrzega, że nie wol­
no odmawiać urlopu potrzebnego do wykonania 
praw wyborczych, a drugi żąda, aby głosowa­
nie odbywało się w niedzielę w tych okręgach, 
które głosują bezpośrednio.

Pp. Kraus i Richter, oraz Kaunitz i Schei- 
cher popierali wniosek, aby wybory odbywały 
się w niedzielę. Przeciw temu wnioskowi prze­
mawiali pp. Dipanli, Steiuer i Hagenhofer.

P. S c h t t c k e r  uczynił wniosek, aby dzień 
i trwanie głosowania oznaczano w ten sposób, 
iżby żaden wyborca nie miał z tego powodu 
przeszkody w wykonaniu prawa głosowania.

Po przemówieniu referenta Izba uchwaliła 
§ . 3 1  z poprawką p. Schtickera, a odrzuciła 
wszystkie inne wnioski.

Następnie obradowano nad §§. 32, 33a i 40 
łącznie.

P. B r z o r a d  wniósł poprawkę do §. 32, za­
wierającą przepis, że komisarz i członkowie ko­
misyi wyborczej mają zamiast przysięgi złożyć 
przyrzeczenie, iż urząd swój pełnić będą bez­
stronnie i powstrzymają się od wszelkiej agi- 
tacyi.

P, M e n g e r wnosi, aby to przyrzeczenie ko­
misarz składał w ręce najstarszego członka ko­
misyi, a wszyscy członkowie komisyi w ręce 
komisarza.

Wnioski te odrzucono jednak i uchwalono §§ 
32, 33a i 40 bez zmiany.

Do §. 41 p. B a r e u t h e r  wnosi poprawkę, 
aby wszystkie wybory odbywały się tajnie za 
pomocą kartek.

P. B r z o r a d  poparł ten wniosek, poczem 
przerwano rozprawę, a po kilku interpelacyach 
mniejszej wagi zamknięto nosiedzenie.

Do załatwienia pozostało tylko 7 paragrafów 
i dodatek, zawierający podział na okręgi wy­
borcze Prawdopodobnem jest zatem, że Izba na 
dzisiejszem posiedzeniu ukończy drugie czytanie

T .  T .  J E Ż .
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na tle powstania styczniowego.

57 (C iąg dalszy.)
Wioząc Erazma do biłek , wspomniał mu o 

tern...
— Słyszałem... — odi zekł Erazm tonem, w 

którym lekceważenie zldkka oddżwiękło.
— Jeżeli go zastaniemy w usposobieniu... po­

słuchasz...
— Eh!... — ręką machnął.
— Posłuchasz i przekonasz się... Taki czło­

wiek, ja k  on... proszę ciebie... nie gadałby aa 
wiatr...

Wyrazy „taki człowiek, jak  on", udnosiły się 
jo  pełnego imponującej powagi wyglądu Cze­
rnika, do tonu. jakim  mówił, do giestów, jakie- 
mi wyrażenia niektóre podkreślał. Na krześle 
senatorskiem, jako wojewoda, kasztelan krakow­
ski, jako hetman wielki koronny lub litewski, 
figurowałby świetnie.

Kazimierz i Erazm zaHtali go w usposobie­
niu. Frzyjecbali w porze przedherbacianej. Erazm 
mniej więcej godzinę słuchał opowiadania o 
Matce Boskiej, o jej wspaniałej postawie, o ko­
ronie, nabitej dyamentami, świecąeemi tak, że 
z nocy dzień się zrobił i „wyraźnie widać było 
nimbus, otaczający głowę Przenajświętszej Pan- 
uy", o perłach nryańskich, okrywających jej 
piersi do pasa, o płaszczu tyftykowym, okry- 
wającym jej postać, o bijącej od niej woni. o 
tonie jej mowy, „takiej słodkiej, żem nie wie­
dział, czy mowi, czy śpiewa", wreszcie o tem, 
że pomówi z sułtanem tureckim, ażeby na F ran­

cuzów nie czekał i na Wielkanoc wojnę Rosyi 
wydał.

Erazm z początku gadania tego słuchał z za­
jęciem; w końcu jednak rad był, gdy wezwą-, 
nie do herbaty tamę temu postawiło. Przy h e r- ' 
bacie czynił obserwacye, odnoszące się do na-1 
stępującego pytania: „Gdzie i przy kim znajdę 
ucieczkę, coby mnie od słuchania dalszego cią­
gu relacjj o stosunkach Matki Boskiej z sułta­
nem wyzwoliła ?“ Pytanie to wskazało mu nau­
czycielkę, tak dlatego, że wiedział o pobycie 
jej w biłkach z polecenia Żmichowskiej, jako- 
też z powodu odezwań się jej paru, świadczą­
cych, że z ust jej niedorzeczności nie usłyszy. 
Po herbacie przeto tak zamanewrował, że się 
z panną Józią, w towarzystwie panny Tekli, do 
ogrodu wyniósł.

Czując potrzebę wypędzenia szumu, jakim mu 
głowę cześnik napełnił, jak  skoro, po zamie­
nieniu z Józią kilku frazesów, na ławce obok 
szyjącej panny Tekli usiadł, wnet o politycz­
nych, Polski tyczących się sprawach rozmowę 
zagai*.

W ciągu tej to rozmowy usłyszał od niej 
sformułowanie warunku, które go zafresowa lo i 
na częstego w Biłkach gościa wykierowało. 
Przyjeżdżał zazwyczaj przed samą herbatą, wy­
bierając dzień odpowiedni —  pogodny. Gdy raz 
deszcz go zaskoczył, musiał wysłuchać kombi- 
n acy i, do której przepowiednie i proroctwa 
wchodziły, na udowodnienie czego cześnik za­
prosił go do kanoelaryi pwojej i pokazywał mu 
„czarno na białein": proroctwa św. Malachiasza, 
proroctwo Jana Kapistrana, przepowiednię Tu- 
rela. wreszcie autentyczną relacyę o widzeniu 
ks. Korzenieckiego, Dominikanina, któremu w 
Wilnie pokazał się błogosławiony Andrzej Bo- 
bola i nkazał mu na wielkiej płaszczyźnie wiel­
ką bitwę pomiędzy Moskalami, Turkami, Fran­
cuzami. Anglikami, Austryakami i Prusakami, 
po której Polska niepodległość swoją odzyska.

Przetrzymał go do wieczerzy, tłómacząc zna­
czenie wyrażeń: Mediam corpus piłam, A j:i.; in 
medietate sigm', Rostrum in porta, Gloria olwac 
i t. p. — i po wieczerzy chciał na noc zatrzy­
mać dla wykazania mu obrachowań, „ściśle ma­
tematycznych, a pewnych, jak  dwa razy dwa 
cztery"; ale się Erazm wyprosił, zmyślając ko­
nieczną wracania do W arek potrzehę. Na przy­
szłość przeto kierował się tak, ażeby nic przy­
jeżdżać zawcześnie i nie dać się przytrzymać 
w Biłkach zjawisku meteorologicznemu.

— Wiara bez uczynków martwą jest, jak  pa­
ni powiada — odezwał s ię . gdy pomiędzy nim 
a panną Teklą o wierze w Polskę mowa by 
ła, — ale... jakże mało wyznawców uczynkami 
wiarę, swoją stwierdza!...

— Za nimi — odparła nauczycielka, — jakże 
stoi wiele!...

— Wiele ?... Nie widzę tego... W pierwszym 
za wierzącymi czynnie szeregu stoią tacy cze- 
śmcy....

— Stoją za nimi Wszyscy naród cały, w
całkowitym swoim składzie różnoklasowym, ró­
żnojęzycznym i różnowyznaniowym....

— I różnogatunkowym, co do istoty wiary....
— Nie, panie Hełmski: istota jest jedna i ta 

sama, tylko stopień rozmaity....
— Stopień o istocie świadczy....
—- Niekoniecznie, zależy bowiem od odwagi, 

od podniet osobistych, od klasowych lub kasto­
wych interesów, od stosunków i od różnych wa­
żniejszych i często błahych przyczyn, wpędza­
jących wiarę na dno sumienia polskiego.... Wia­
ra w Polskę w istocie swojej jednakową jest 
i powszechną.. . .  Gdyby tak nie było, łono na­
rodu wvjałov iałobĄ1 i nie wydawało z siebie 
tych, co wiarę czynem stw ierdzają.. . .  Skądby 
się oni brali?... Wychodzą z tych, co przyznają 
się do niej mniej więcej otwarcie, co się nie 
przyznają wcale, z tych nawet, co się jej sprze­
niewierzają....

— Nie mówi pani o tych, co ją  wyznają, 
jak  cześnik, i zrażają do czynów, zdając losy 
kraju na Matkę Boską....

— Nie mówię o nich, ale myślę.... — odrze­
kła z westchnieniem.

— Czy nie możnaby wiedzieć, co pani my­
śli ? . . .

— Dziwię się, że ich tak stosunkowo mało 
po tej smutnej, a nie tak bardzo od chwili dzi­
siejszej oddalonej epoce, kiedy czoło narodu, 
zrywające sejmy i niedopuszczające żadnej po­
prawy chylącej się widocznie ku upadkowi rze- 
czypospolitej, ratunek jej jedyny .widziało w ko­
ronowaniu Matki Boskiej ns królowę polską.... 
Cześnik i jemu podobni są to pozostałości tej 
epoki i już ich tak stosunkowo mało.... A i oni 
świadczą o istnieniu w narodzie wiary, która, 
zdaniem mojem, jest rękojmią trwałości i zara­
zem odrodzenia P o lsk i. . .  jest — podniosła od 
szycia głowę i zwróciła na Erazma wejrzenie — 
opoką Piotrową, na której stanął, stoi i stać 
będzie nasz kościół patryotyczny.

— Tukiem jest i moje zdanie... — rzekł po 
chwilce milczenia Erazm i znów po chwilce 
dodał: — Ale takich, co wiarę czynem stwier­
dzają, potrzeba dużo i ustawicznie, bo... gdyby 
ich zabrakło — wstał, jakby dla nadania wagi 
uroczystej wiszącym w jego ustach wyrazom, — 
zapomnielibyśmy o Polsce i Bóg by o niej za­
pomniał ...

Pannie Tekli policzki zadrgały; w oczach się 
jej łzy zakręciły.

Takich kilka ze Zmichowszczanką rozmów 
utwierdziło Erazma w p. stanowieniu jechania 
do Kijowa. Nie namawiała go ona, gdy bowiem 
o tem wzmianka była, Erazm kwestyi jechania 
lub Diejechania na stół nie wytaczał.

W miesiącu wrześniu, po dłuższej nieco nle- 
bytności, przyjechał do Bilek z pożegnaniem. 
Na wstępie uderzyła go niezwykle uroczysta 
pani Zaleńskiej mina.

— Mąż mój na toku... — rzekła po powita­
niu gościa. — Niebawem nadejdzie.... Niech Dan 
siada....

Erazm nastroił się do odpowiedzi na zapy­
tanie o stan drogi, o zbiór konopi, o urodzaj 
kapusty i t. p.; zamiast tego jednak usłyszał, 
co następuje:

— Biedna panna Tekla.... Taki na nią cios 
spadł!...

— Cóż takiego?...
— Siostra jei umarła.... Umarła w poło­

gu....
Cześnikowa głęboko westchnęła.
— Biedna kobieta, zmarła bez męża.... Mąż 

w więzieniu, pod sądem... ah!... na Syberyę 
go wyślą: dzieckę bez matki i bez ojca....

— Nie ma krewnych ?... — zapytał Erazm.
— Eh... co... krewni... Panna Tekla poje­

chała....
— Opuściła państwa dobrodziejstwa ?...
— Pojechała z Józią, przywiezie siostrzeń­

ca swego do Biłek i będzie się w Biłkach ho­
dował....

Na to wszedł cześnik.
— Ech!... — odezwał się od proga. — Sły-

chom słychaty!... Kopa lat już.... Zapomniałeś 
o nas....

— Do wyjazdu się szykuję....
— Do Kijowa.... Korci cię pomagać studen­

tom w rozwalaniu domów... co ?... Wiesz... jej­
mość ci już zapewne powiedziała: przychówek 
nam ni stąd, ni z owąd się nadarzył.... Do­
brze, że chłopiec i że się nnzyw a.... Strzelski.... 
Wychowamy go tak, żeby strzelał celnie do 
Moskali, bo chociaż im na Wielkanoc... da 
Bóg doczekać... skórę Turcy wyłoją, to i nam 
jeszcze do łojenia moskiewskiej skóry coś tam
pozostanie... (C. d. n.)



2 Nr. 105. N O W A  R E F O R M A .

projektu o reformie wyborczej. Na porządek I austryacka deputacyę metod, nie może uznać de 
dzienny obrad wejdzie następnie ustawa egze-1 putacya węgierska, jako  tego rodzaju propozy
kucyjna.

Ugoda austro-węgierska.

(Telegram b iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 5 maja. 

Wczoraj ogłoszone zostały nuncya obu depu-

cyę> najmniej zaś zasady, że podstawę oblicze 
nia kwoty, tworzyć ma cyfra ludności. Również 
niesłusznem jest dochody lub wydatki brutto u 
waźać za podstawę do oceny sił ekonomicznych 
Deputacya wyraża opinię, że podobnie, jak do 
tychczas, za normę obliczania może być wzięty 
t y l k o  s u r o w y  d o c h ó d  z p o ś r e d n i c h  
b e z p o ś r e d n i c h  w y d a t k ó w .

Na tej zasadzie stosunek kwotowy byłby w
tacyj kwotowych, austryackiej i węgierskiej. — n aJ  1 e P s 2 F m r a z i ę 30-765:69-235. W ęgier 
Streszczają się one w następujących punktach: sk 'e renuncyum czyni następnie obliczenia na

N u n c y u m  a u s t r y a c k i e j  d e  p u t a c y  i Podstawie wartości produkcyi górniczej i hutni 
zaznacza na wstępie, że deputacye stoją n a - |czej. w obu na podstawie kas chorych,
przeciw siebie nie jak  przeciwnicy, którzy wza- kaPitałów akcy jnych i rezerwowych, instytucyj 
jemnie wyzyskać się pragną, lecz jako przed- finansowycb, wkładek kas oszczędności, lokacyj 
stawiciele dwóch ustrojów państwowych, ści- kapitatów państwowych — wykazując, że wyni- 
słym, nierozerwalni m złączonych węzłem Pod- k? Powy ższy cb obliczeń są w Węgrzech znacznie 
nosząc trwałą równowagę budżetu węgierskiego nizsze> niż w Austryi. Nie ma zatem żadnego 
dalej wzrost czystego majątku i zapasów kaso- powodu PodwyŻ8zać k ^o tę węgierską, 
wych, oraz stały ekonomiczny rozwój Węgier Renuncyum dochodzi w końcu do tej konklu 
nuncyum stwierdza, że jest rzeczą konieczną po- zyi ’ że P02? 0^  osobn{* na utrzymanie granicy 
łożyć koniec dotychczasowej niepewności w ob- ,woJskowej  nalezy uchylić, a cały udział krajów 
liczaniu udziału we wspólnych wydatkach wy- f orony w^ lerskieJ wyrazić w jednolitej cyfrze 
należć ścisły klucz dla oznaczenia kwoty. Za- ? w^ we(- ? °  ^ d a tk ó w  wspólnych, nie pokry-
sadniczym tego warunkiem jest zerwanie z do-1 ^  * . • « Tir , ^
tychczasową metodą obliczania. ezymać się winny Węgry w stosunku 31*4%,

Oba państwa stoją do siebie w stosunku zu-1 Austrya 68 6 f0 . 
pełnej równości. — Węgry posiadają ten sam 
wpływ na sprawy wspólne, co Austrya; jest za­
tem rzeczą słuszną i sprawiedliwą, aby w rów­
nej mierze przyczyniały się do wydatków współ 
nego budżetu. Ze względu jednak na okolicz 
nocć, że Węgry dotychczas nie rozwinęły wszy­
stkich bogatych zasobów kraju, oraz, że nad-

Przegląd polityczny.

mierne natężenie sił podatkowych mogłoby wy- , 1 ‘ V  T  V- P' PT
wrzeć wpływ niekorzystny -  d e p u t a c y a by. właśc^ Ie w tej 'chwil, p o d a ć s i ę d o 
a u s t r y a c k a  o d s t ę p u j e  n a  r a z i e  o d m.lsy lL . Oto na, ?obotn,«m posiedzeniu Izba

w s z y  g o

Kraków , 5 maja. 
Pruski minister oświaty, p. B o s s ę ,  powinien-

: d o  dy- 
Izba pa-

ż ą d a n i a  r ó w n e g o '  u d z i a ł u  w w v d a t “ | ? f c  Sejmu pruskiego od  rz 'u  c i ł a rządowy pro-
k a c h , n i e m o ż e j e d n a k  z r z e c s i ę p o- Jekt 0 ^osunkach prawnych nauczycieli, u c h w a-
3 1u 1 a t u  r ó w n o m i e r n i e j s z e g o ,  niż to 1? H y J alż. o b e c n i e  p r a e z l z b ę  p o s e l s - k ą ,
dotychczas miało miejsce, r o z d z i a ł u c i ę ż a- “ le ° f syłaJąo ?° nawf  . d.° tomwyi. Jest to me- 
V() yV bywały prawie w dziejach parlamentaryzmu

Przychód z podatków nie tworzy odpowie- R™8^ . 0, wypadek, aby I z b a p a n ó w odrzu- 
dniej podstawy dla oznaczenia kwoty, b-dyż siła C1 pr?Jekt [ z^ o w y , n i e  o d e s ł a w  
podatkowa jest w ielkością, niedającą s ię , do- n awKe t d o k o m i s y i. 
tychczas przynajmniej, obliczyć. Przeciwnie, cy- ?Pr,awl, S1̂ z Pr°)ektem P- R( 8‘
fra ludności * tworzy najbardziej prosta i natu- 8eS ° .w drodze' Na piątkowem posie-
raln» miarę- dla obliczania stosunku kwotowego. ? Zen.1U .uchwallla! że,  bez °dsy]ama projektu do 
Na tej zasadzie stosunek byłby w okrągłej licz- komi8y!. f  zysts*pi .odrazu. «o drugiego czytania, 
bie 58:42. Jeśli weźmiemy pod uwagę ogólna a aV obotniem  posiedzeniu o d r z u c i ł a  en bloc, 
sumę wydatków brutto w Austryi w okresie od p0 bardzo kró.tk,eI ™zprawie, całą ustawę w 
roku 1886 do 1894, w stosunku do wydatków draf r m ęsytanw.
W ęgier w tym samym okresie czasu, okazuje , Dzienmk Poznmiskt pociesza przy tej sposo- 
się procentowy stosunek 58-1:41-9. Obliczenie bnT  ™ ™ tra Bpssego następującemi słowy: 
dochodów brutto wykazuje stosunek 57 1.42 9. ”Nl® z uclecby opozycyjnej, me dla urągania 
Budżety netto sa do siebie w stosunku 58-7:41 -3. panU B" u . za >eS° przeciw postulatom na- 

Deputacya, pomijając postulat podwyższenia 8zy“  Przeciwieństwo i one obelżywe wykrzy- 
kwoty węgierskiej, przykłada do tego wagę, kniklu 0 •’zuchw:a,eJ 1 bezczelnej agitacyi pol- 
aby na przyszłość uzyskaną została pewna p o d - |f . le/  przypominamy mu słowa j’ego w chwili, 
stawa obliczenia kwoty. W ten sposób bowiem kiedy, dz!eło . mienione najprzedmejszem 
będzie można uniknąć nieporozumień, wyłania- 8po yka C10« ^ le r te ln y  z ręki, którą za pszy- 
jących się co dziesięciolecie, trudnych do roz- ohyln^ uważać ™,ał P‘“ w”’ a do ktoreJTTZ Da: 
w iazania, poruszających szerokie warstwy lud- SZed 8 ll n̂7 -1 ma^ym n,e ruszono palcem. Uwagi 
ności i zakłócający! h ścisłość Wzajemnego sto- h a8ze “g e js z e  i sme m  <d studio -  wypowia- 
sunku między obu'połowami monarchii. da“ y ? peł.n! t teS.°. przekonania, że los, jaki

Deputacya przedstawia w końcu n a s t ę p u- 8pof e \  proJekt mm,8tra 08wiecf nia- był po pro- 
j a c e  p r o  n o ż y c y  e: Z samy wspólnych wy- 8tu za8 aż° aym, a wiele więcej przypada nam
datków, corocznie oznaczyć się mającej, o d l i -  do,.S“ ak “ beżtru n k o w e  jego odrzucenie, am- 
c z y ć  n a l e ż y  n a j p r z ó d  2%,  jako kwotę żeh d y p lo m acy a  Stronnictwa zachowawczego

Kraków, 6 Maja 1896

Wybory ihtutirypaluc we Francyi.
W spokoju i porządku odbyły się w niedzie 

lę w y b o r y  m u n i c y p a l n e  we Francyi. Do 
tychczas nie mamy jeszcze dokładnego wyniku 
wyborów, z którego możnaby oznaczyć liczebny 
stosunek reprezentantów rozmaitych stronnictw 
wybranych do Rad miejskich; ale prawdopodo 
bnie nowe wybory nie sprowadziły znacznej 
zmiany w dotychczasowym status quo, ponieważ 
organa wszystkich odcieni politycznych są 
z przebiegu wyborów zadowolone.

W P a r y ż u  powstaje nadal w Radzie miej 
skiej s o c y a l i s t y c z n o  - r a d y k a l n a  w i ę  
k s z o ś ć. Tylko w łonie samego stronnictwa 
socyalistycznego zaznaczyć należy charaktery 
styczny objaw, ż e  f r a k e y a  a l l e m a n ^ s t ó w  
z o s t a ł a  z u p e ł n i e  p o b i t a  przez socyali 
styczne frakeye innych odcieni. W 20 okręgaeh 
paryskich, wybierających 80 radców miejskich 
wynik jest następujący: wybrano 19 socyali 
stów, 12 radykałów, 10 republikanów i 12 kon 
serwatystów, a odbędzie się jeszcze 27 wybo 
rów ściślejszych, z których co najmniej 1 o wy 
padnie niewątpliwie na korzyść socyalistów.

Próba przeprowadzenia w trzech okręgach 
a n t i s e m i t ó w  poniosła z u p e ł n e  f i a s k o  
W dziewiątym okręgu ^Montmartre) r e p u b 1 i 
k a ń s k i  a n t i s e m i t a  T e i s s a n n i ć r e  prze 
padł z 544 głosami, b o n a p a r t y s t y c z n y  
a n t i s e m i t a  L o b i e n  otrzymał 454, a w y 
b r a n y  z o s t a ł  p o s t ę p o w i e c  P a w e ł  
S t r a u s s  2.500 głosami. W jedenastym okręgu 
z 8.500 oddanych głosów antisemita otrzymał
tylko 600, w dziewiętnastym zaś z %500 gło­
sów antisemita otrzymał tylko -300

Na prowincyi socyaliści mogą się poszczycić 
także niejakiem powodzeniem, gdyż zatrzymali 
nadal w swych rękach rady miejskie w kilku 
wielkich miastach, jak  w Marsylii, a oprócz 
tego zdobyli większość w C a l a i s  i R o u b a i x ,  
gdzie dotychczas jej nie mieli. Natomiast stra­
cili większość w paru małych gminach w oko-  

i c y C a r m a u x.
Nigdzie podczas wyborów nie przyszło do źa 

dnych zaburzeń; w Paryżu tylko przed redak- 
cyą socyalistycznego dziennika Potite llópubli 
gue tłumy robotników wznosiły okrzyki na cześć 
socyalnej republiki i przeciwko senatowi, lecz 
silne oddziały policyi powstrzymały manifestan­
tów od wszelkich ekscesów.

Dzienniki, jak powiedzieliśmy, wszystkich 
barw politycznych, zadowolone są z wyniku 
wyborów. Figaro konstatuje z zadowoleniem 
że nigdzie nie przyszło do zaburzeń i wyborcy 
okazali zupełną apatyę wobec propagandy so- 
cyalislyczno-radykalnej. Utrzymanie status guo 
jest już pomyślnym wynikiem wobec takich wy­
siłków ze strony żywiołów radykalnych, (lau- 
lois i Autorite wyrażają zadowolenie, że konser­
watywni wyborcy pozostali wierni swemu sztan 
darowi. Natomiast Pctitr Pepubliguc konstatuje 

tryumfem zwiększenie się liczby głosów, od­
danych za socyalisiami, a Intransiycant mówi 

zupełnem niepowodzeniu klerykałów i zwo- 
enników senatu. Umiarkowani republikanie, jak 

się zdaje, stracili wiele mandatów na rzecz po­
stępowej frakcyi.

B o e r o w l e .
obciążającą skarb węgierski. D o c h o d y  c z y -  Cf ntram ^  Izbie poselskiej, która za marę me- 
s f i  fceł s ą  w s p ó l n e .  N a  z a s po k oj  e n i e okre8lAon^ b ^ (Icków  na przyszłość gotową by- 
p o z o s t a ł y c h  n i e p o k r y t y c h  w i d a - ła P^więcić jasne zastrzeżeme i zapowiedz kon-
t k ó w ,  o z n a c z o n y  ma  b y ć  d l a  A ń s t r y i I 8 y ucydu^ ' 
u d z i a ł  58%,  d l a  W ę g i e r  42%.  Postano­
wienia te mają mieć moc obowiązującą na I Henryk G e f f k e n ,  głośny bohater procesu
p r z e c i ą g l a t d z i e s i ę c i u .  politycznego i zażarty przeciwnik Bismarka

W ę g i e r s k i e ,  jednomyślnie uchwalone r e- zmarł, jak  nam doniosły telegramy z Monachium 
n u n c y u m  z dnia 15 kwietnia, przyjmuje wnio- uduszony pożarem, który wybuchł w nocy w 
ski austryackiego nuncyum co do wspólności cło- jego sypialni skutkiem przewrócenia się lampj 
wej i 10-letniego trwania ugody. W sprawie u- naftowej. W r. 1888 imię mało dotąd znanego 
działu na utrzymanie granicy wojskowej, wyra- historyka i profesora strasburskiego nagle bły- 
ża renuntium nadzieję, że austryacka deputacya snęło, jak  meteor, na widnokręgu politycznym, 
kwotowa zgodzi się na wniosek w ęgierski, aby Ogłosił on drnkiem ułamki z pamiętnika dopie- 
na przyszłość udział ten nie był osobno poli roco zmarłego wówczas cesarza Fryderyka, 
czany, lecz aby był wyrażony w ogólnej cyfrze z których okazało s ię , że Niemcy zawdzię- 
procentowcj wspólnych wydatków. Szeroko roz- czają utworzenie cesarstwa nietyle Bismarkowi 
wodzi się renuncyum nad trzecim punktem au- ile następcy tronu , Fryderykowi Wilhelmowi, 
stryackiego nuncyum. Renuncyum zaznacza, że późniejszemu cesarzowi, krótkiej, ale dobrej pa- 
równorzędność Węgier jest prawem, zawarowa- mięci. Bismark rzucił się na Getfkena, jak lew 
nem ustawą, a niezależnem od jakiejkolwiek raniony; wtrącono go do więzienia śledczego, w 
proporcyi kwoty. Z zasady równorzędności, nie I którem trzy miesiące przesiedział, i oddano pod 
może wysnuwane być ani teraz, ani kiedykol- sąd trybunału państwowego w Lipsku, który 
wiek żądanie podwyższenia kwoty węgierskiej, jednak sprawę umorzył. Geffken był gorącym 
Równość ni* jest zależną od żadnego warunku; zwolennikiem i przyjacielem cesarza Frydcry- 
oua sama raczej jest nieodzownym warunkiem, ka III. Już w r. 1885 wraz z Roggenbachem i 
Jedynie słuszną podstawą dla oznaczenia udzia-1 niedawno zmarłym admirałem Stoschem zreda- 
łów jest stosunek, majątkowy i siła podatkowa gował on ów manifest zmarłego cesarza do ks. 
obu państw. Konkretne austryackie propozycye Bismarka, który ukazał się po wstąpieniu na 
w celu ustanowienia stałego sposobu obliczenia, tron Fryderyka i swoją szlachetną wolnomyśl 
wzięłaby węgierska deputacya chętnie pod roz- nością obudził powszechny podziw w Europie, 
wagę. Żadnej atoli z przedstawionych przez Zmarły liczył lat 66.

Od pewnego czasu spokojni i oddani pracy kulo- 
niści Afryki południowej, zwani Boerami, zwracają 
na siebie uwagę Europy. Energia, jakiej dali do­
wody, i powodzenie ostateczne dobrej sprawy zy­
skało Boerom ogólną sympatyę. Dotychczas cicho 
było o nich, nikt nie zwracał uwagi na kolonistów 
w Transvaalu.

Boerowie, jak wiadomo, są pochodzenia europej­
skiego. Jednymi z pierwszych kolonistów w Afryce 
południowej byli Hugonoci, którzy po odwołaniu 
edyktu nantejskiego szukali schronienia w Holan- 
dyi. Król Wilhelm, bojąc się ściągnąć na swoją 
głowę gniewu potężnego Ludwika XIV, wyprawił 
przybyszów co prędzej na Przylądek Dobrej Na­
dziei, gdzie Holendrzy mieli już kolonie. Wkrótce 
po przybyciu na nowe terytoryum Hngonoci zlali 
się z Holendrami, tam już osiedlonymi.

Anglicy nie zadowolnili się terytoryami, odstą- 
pionemi im przez traktat z r. 1815. Aspiracye an­
gielskie do władzy zwierzchniczej w Afryce połu­
dniowej ciążyły kolonistom holenderskim, którzy, 
chcąc nanowo swobodę odzyskać, opuścili kwitnące 
już kolonie i skierowali się ku rzece Pomarańczo­
wej i do Transyaalu. Na zawsze jednak zachowali 
nienawiść do ciemięzców, do Rooi B aetji (odzież 
czerwona).

Boerowie kochają się w osamotnieniu. Nic niema 
dla kolonisty transvaa!skiego przykrzejszego, jak 
dostrzegać z progu swej chaty dach chaty najbliż­
szego sąsiada. Każdy kolonista jest posiadaczem 
bardzo licznych stad bydła, pastwiska zaś, z powo­

du częstej suszy, są prawie niewystarczające. Dzie 
lenie się tedy z sąsiadem równa się dla Boera rui 
nie. Dom Boera składa się z 4 — 5 izb, z których 
jedna służy za kuchnię, druga za spichlerz. Na 
wprost domu stoją stodoły, tuż zaś okok przestrzeń 
otoczona murem z kamieni, luźnie jedne na dru 
gich leżących, nie połączonych ani cementem, ani 
wapnem. Jest to tak zwany kraal, czyli miejsce 
gdzie bydło zamykane bywa na noc. Ale w razie 
alarmu kraal staje się fortecą niezdobytą: strzegą 
jej psy słynne ze złośliwości, które nikogo obcego 
nie dopuszczą.

Życie codzienne Boera płynie bardzo spokojnie 
O świcie członkowie rodziny schodzą się w głów 
nej izbie domostwa, sali stołowej. Głowa rodziny 
odczytuje ustęp z Biblii, najczęściej ze Starego Te 
stamentu. Potem wchodzi do izby czarna służąca z mi 
eką wody i ścierką. Najpierw goście zbliżają się do 
naczynia i myją sobie twarz i ręce, poczem czyni 
to samo głowa rodziny, a wreszcie wszyscy jej 
członkowie. Następnie wszyscy siadają do stołu, a 
gospodarz domu odmawia modlitwę dziękczynną 
Każdy z mężczyzn — kobiety jadają osobno 
szuka w tym czasie swego kawarka w półmisku 
a po Amen wszyscy zabierają się do jedzenia. Chleb 
czarny, masło i mocna czarna kawa dopełniają ja­
dłospisu.

Kostyum Boerów składa się z kurtj szerokiej i 
inekspryiuablów. Nie noszą kamizelek ani kołnie­
rzy, za obuwie służą im trzewiki ze skóry juchto­
wej, bez obcasów. Kobiety, również noszące szero 
kie ubranie, nie znają gorsetu. Jest to lud ro s ły , 
dobrze zbudowany.

Przyjaciółką nierozłączną Boera jest fuzya. 
Rzadko dzień mija, aby Boerowie nie ćwiczyli się 
w strzelaniu, bądź do antylop, których tu jest 
mnóstwo niezliczone, bądź do celu. Boer wyrzeka 
się wszystkiego przez czas długi, aby tylko zebrać 
fundusz na kupno tej „przyjaciółki11. Kobiety strze­
lają równie celnie jak mężczyźni, tak, że pod nie­
obecność mężczyzn doskonale mogą bronić laager, 
czyli fortecę swego domowego ogniska. Pod tym 
względem i dzieci nie ustępują starszym, od naj 
młodszych bowiem iat ćwiczą się we władaniu bro­
nią. Ta właśnie okoliczność była jedną z najgłó 
wniejszych przyczyn porażki intruzów angielskich 

Flirt transraalski ma także swoje odrębności 
charakterystyczne, odznacza się Dowiem romanty- 
cznością, bardzo niezwykłą u tych ponurych Hugo 
notów. Gdy młodzieniec wyróżnił dziewczynę w 
okolicy, t. j. w promieniu pięćdziesięciu mil angiel 
skich, zwierza się ojcu i prosi o upoważnienie do 
starania się o rękę ukochanej. Otrzymawszy po 
Zwolenie, młodzian kupuje pod siodło swego konia 
czaprak najpiękniejszy, najbogatszy w hafty, jaki 
meże znaleźć w składach miejscowych. Tak wye 
kwipowany zalotnik rusza w konkury. Po przed­
stawieniu się rodzicom, młodzieniec wyjaśnia ojcu 
rodziny cel wizyty. Głowa rodziny przyjmuje rzecz 
do wiadomości i konkurent aż do wieczora pozo 
stawiony bywa samemu sobie. Nikt w domu nie 
zwraca na niego uwagi.

Ale, jeżeli ma widoki powodzenia, wieczorem 
odgrywa się scena następująca: matka zbliża się 
do młodej z długą świecą w ręku. Stawia świecę 
nu stole, zapala, życzy młodym dobrej nocy i od­
chodzi. W ten sposóh młodzian dowiaduje się , że 
jest przyjęty. Wolno mu gruchać swobodnie, do­
póki świeca się pali. W chwili, gdy świeca gaśnie, 
dziewczyna odchodzi do siebie, a młodzieniec, już 
iako narzeczony, idzie na spoczynek do izby, zaj­
mowanej przez przyszłych szwagrów.

Co trzy miesiące w każdym okręgu odbywa się 
tak zw. Nachtmaal. Jest to rodzaj święta cywil 
nego, w czasie którego odbywają się śluby mie 
szkańców okolicy i chrzty nowonarodzonych według 
przepisów kościoła holendersko-reformowanego.

Niezwykłe są też obrzędy ślubne Boerów. Oblu­
bienica ma zwykle na sobie wspaniałą szatę ślu­
bną , wynajętą na ten dzień w specyalnym maga­
zynie najbliższego miasta, Są okolice, gdzie na kil­
kadziesiąt mil kwadratowych przypada jedna, lub 
dwie suknie ślubne. Oblubieniec ubiera się w ko­
styum ludowy, złozony z kaftana z czarnego aksa­
mitu krojem brandenburskim, ineksprymablów skó­
rzanych , butów żółtych z cholewami i ładownicy 

nabojami, przewieszonej przez ramię. Na głowie 
ma kapelusz z szarego filcu, ozdobiony przepysznem 
piórem strusiem.

Boer w stosunkach handlowych jest uosobieniem 
uczciwości. Okradany bezczelnie przez Anglików, 
nigdy nie oddaje pięknem za nadobne.

Organizacya wojskowa Boerów jest następująca: 
każdy okrąg pozostaje pod dowództwem field-cor- 
neta , którego obowiązkiem jest zawiadamiać mie­
szkańców o niebezpieczeństwie z zewnątrz. Wieści 
alarmowe biegną z kolonii do kolonii z szybkością 
błyskawicy tak , iż w ciągu jednego dnia wszyscy 
Boerowie mogą stanąć pod bronią. Ojciec rodziny 
czemprędzej wyprawia żonę, dzieci i dobytek do 

ajbliższego fortu (laager), sam zaś staje w szere­
gach , gotów przelać krew w obronie swojej swo­
body. Boerowie nie atakują nigdy pierwsi, trzymać

się zwykli z daleka i zasypywać nieprzyjaciół gra­
dem celnie wyrzuconego ołowiu. Ataki w ytrzym ują 
w czworobokach, złożonych z wozów. Jest to obro­
na tak skuteczna, iż Anglicy zastosowali ją w swo 
jem wojsku w walkach z Zulusami.

Do ostatnich czasów wykształcenie Boerów było 
bardzo pierwotne. Każdy z nich umiał czytać na 
swojej tylko biblii. Ale od czasu walki z Anglika­
mi Boerowie zrozumieli korzyści oświaty. Kobiety 
pierwsze wzięły się do nauki, a potem do naucza­
nia mężczyzn.

Takim jest ten mały lud odważny, szlachetny i 
dumny, który w końcu XIX-go stulecia korzysta z 
rozkoszy — sielanki.

K R O N I K A .
n r a k ó w .  5 maja. 

Obchód narodowej rocznicy. Staraniem komi­
tetu obywatelskiego odbył się wczoraj w sali To­
warzystwa strzeleckiego, przy bardzo licznym u- 
dziale zaproszonej publiczności, uroczysty obchód 
ku uczczeniu 105 rocznicy ogłoszenia koustytucyi 
3 maja. W pięknie godłami narodowemi udekoro­
wanej sali wzniesioną była, jak zazwyczaj, wysoka 
estrada, okolona ramami teatralnych kulis, przygo­
towanych na objete programem widowisko patryo- 
tyczne. Naa frontem estrady „jako godło dnia 
unosiła się czerwona tarcza z cyframi „ Pirat 3 
m aj“, okolona wieńcem laurowym. Program wie 
czoru obejmował dwie części, z których pierwszą 
wypełniły produkeye muzykaino-wokalne i dekla- 
macyjne, drugą zaś przedstawienie sceniczne kon­
kursowego obrazu historycznego „Noc trzeciego 
maja“.

Wstępne słowo, nawiązane do wspomnień wieko­
pomnej historycznej rocznicy, wygłosił p. D a n i e ­
l a k ,  poczem nastąpił długi szereg muzykalnych 
popisów. Chór akademicki pod kierunkiem p. J e n -  
d 1 a przyczynił się w wysokim stopniu do uświe­
tnienia wieczoru bardzo artystycznem wykonaniem 
kilku pieśń', z których utwory Meudelsohna i „Ha­
sło11 Malawskiego najgoręcej były oklaskiwane. — 
Młody skrzypek p. Z a w i ł o w s k . ,  którego gra 
zwraca coraz więcej uwagi w tutejszych muzykal­
nych kołach, zapoznał słuchaczy z bardzo zajmują- 
cemi ustępaui skrzypcowego koncertu, napisanego 
przez utalentowanego muzyka krakowskiego p. Mi­
chała Swierzyńskiego. Melodyjne motywa, ułożone 
w efektownych i zręcznych kombinacyach, dające 
popis dla solisty, wyzyskał p. Zawiłowski z wiel­
kim nakładem pracy i inteligencyi muzycznej. — 
P. K o z ł o w s k i ,  utalentowany deklamator, wy­
głosił z wielką siłą uczucia i poprawną dykcją 
kilka zastosowanych do okoliczności patryotycznych 
utworów, między innemi okolicznościowy wiersz śp. 
Juliusza Miena, przed kilku laty na obchód majowej 
koustytucyi napisany. Śpiew solowy p. M a t o g i, 
który wykonał aryę Janusza z „Halki“, oraz „Sło­
wika11 Noskowskiego, należał do bardzo zajmują­
cych i ładnych popisów, świadczących o postępach 
młodego śpiewaka, i zdobył wykonawcy zasłużone 
oklaski.

Utwór dramatyczny „Noc trzeciego maja“, z mu­
zyką M. Swierzyńskiego, przedstawiony na zakoń­
czenie wieczoru przez pannę T r a p s z ó w n ę ,  oraz 
pp. R y g  i e r a  i S t ę p o w s k i e g o ,  jest okoli­
cznościowym obrazkiem historycznym, pozbawionym 
zupełnie akcyi scenicznej, przynoszącym tylko re- 
miniscencye uczuć patryotycznych, włożonych w 
usta sędziwego starca, objaśniającego swemu wnu­
kowi zasługi bohaterów narodowych z okresu dźwi­
gania się narodu z niewoli. Z powodu, że pewne 
akcesorya sceniczne nie dały się użyć z powodze­
niem , widowisko niezupełnie się powiodło. Publi­
czność staranną grę utalentowanych artystów na­
szych oklaskiwała z zapałem, a autora kilkakro­
tnie wywołano.

W sprawie wyborów do Rady miejskiej ma­
gistrat ogłasza: W roku bieżącym upływa 10-ty
trzechletni okres urzędowania Rady miasta Krako­
wa. Według postanowień 21 i 49 tymczasowe­
go statutu gminnego ustępują z Rady z końcem 
tego trzechlecia ci radcy miejscy, którzy swe sze­
ścioletnie urzędowanie kończą, a zatem ci, którzy 
roku 1890 zosta ł wybrani, oraz ci, którzy w tern 
trzechleciu między ostatnim (w r. 1893 odbytym), 
a obecnym (w r. 189-6 odbyć się mającym) wybo­
rem w miejsce radców ubyłych przez śmierć, re- 
zygnacyę lub utratę urzędu do pełnienia obowiąz­
ków radcy zastępczo powołani zostali, a Rada miej­
ska zosianie przez nowy wybór uzupełnioną. Na 
zajadzie przepisu § 37 tymczasowego statutu gmin­
nego podaję do powszechnej wiadomości, że licta 
osób uprawnionych do głosowania, na trzy koła 
podzielonych, będzie przez dni 14, począwszy od 
dnia 5 do dania 18 maja 1896 r. włącznie, co­
dziennie od godz. 9 rano do 2 po południu, w nie­
dziele i święta od godz. 11 — 12 w biurze prezy- 
dyalnem (ratusz I piętro, schody główne) do przej­
rzenia wystawioną.

Z Maeterlincka.

(2b Ebioru: /.e Ti ■esor des Humbles. Paris. 189H).

I.
Milczenie.

Silmnpi and Secrrjy’ Milczenie i Tajemnica!— 
woła Carlyle — należałoby im stawiać ołtarze 
powszechnej adoracyi (gdyby tylko w dzisiej­
szych czasach stawiano jeszcze ołtarze).

Milczenie jes t pierwiastkiem, w którym kszta ł­
tują się rzeczy wielkie, zanim wypłyną, skoń­
czone i wspaniałe, na światło życia, które mają 
opanować. Nietylko Wilhelm M ilczący, ale 
wszyscy ludzie wybitni, jak ich  znałem, nawet 
najmniej dyplomatyczni i najmniej przebiegfi 
pomiędzy nimi, unikali mówienia o tem, co za­
mierzali i co tworzyli. I ty sam, w twych dro­
bnych zabiegach, starajże się wstrzymywać ję ­
zyk w ciujyu dnia , a nazajutrz twe zamiary i 
obowiązki dojrzeją i wyjaśnią się! Ileż śmieci i 
nieczystości ci niemi pracownicy wymietli w to­
bie, podczas gdy wrzawa z zewnątrz nie do 
chodziła!

Mowa bywa często nie, jak  rzekł ów F ran­
cuz, środkiem ukrycia myśli, lecz środkiem 
stłumienia i powstrzymania myśli, tak że już 
nie ma co ukrywać.

Mowa jest wielką także; ale nie największą.

Jak  głosi napis szwajcarski: Sprechen ist Sil- 
hern, Schweigen ist Golden, mowa jest ze sre­
bra, milczenie ze złota; a lepiej jeszcze można­
by powiedzieć: Mowa należy do czasu, milcze­
nie do wieczności.

„Pszczoły pracują tylko w ciemności, myśl 
[tylko w milczeniu, cnota — w ukryciu....'1

Nie sądźmy, iżby mowa służyć mogła do pra 
wdziwego porozumiewania się istot. Usta i język 
mogą reprezentować duszę tak, jak cyfra lub 
numer porządkowy reprezentuje obraz Memlin- 
cka na przykład; lecz kiedy rzeczywiście mamy 
solić coś do powiedzenia, wtedy właśnie zniewo­
leni jesteśmy milczeć; i jeżeli w takiej chwili 
sprzeciwimy się niewidzialnemu a stanowczemu 
nakazowi milczenia, to ponosimy stratę wieczy­
stą, której żadna mądrość ludzka nie potrafi 
powetować, ponieważ straciliśmy sposobność wy­
słuchania drugiej duszy, a naszą pozbawiliśmy 
chwili istnienia; taka zaś sposobność nie zawsze 
w życiu trafia się dwa razy....

Mówimy jedynie w chwilach, kiedy nie ży­
jemy, w chwilach, kiedy nie chcemy spostrzegać 
naszych bliźnich, i kiedy czujemy się dalekimi 
od rzeczywistości. I kiedy zaczynamy mówić, 
coś nam jakby uczuć aaje. że boskie drzwi 
gdzieś aię zamknęły. To też skąpimy milczenia; 
i najbardziej nieroztropni pomiędzy nami nie 
milczą z lada kim. Instynktowe poczucie prawd 
nadludzkich, jak ie  wszyscy posiadamy, ostrzega 
nas, że niebezpiecznie jest milczeć z kimś, kogo

nie chcemy znać lub kogo nie lubimy wcale; 
bo słowa mijają, ale milczenie, jeżeli miało 
sposobność choć przez chwile być czynnem, nie 
zaciera się nigdy, i prawdziwe życie, jedyne, 
które pozostawia ślady, składa się wyłącznie 
z milczenia.

Zbudźcie wspomnienia w chwili tego mileze- 
nia (do którego musimy się odwołać znowu, a- 
żeby milczenie wytłómaezyć za pomocą milcze­
nia); sięgnijcie do tych głębin waszej duszy, 
gdzie mieszkają anieli; i jeżeli wspomnicie wów­
czas o osobie ukochanej, to przedewszystkiem 
przypomną wam się nie jej słowa i gesty, lecz 
te chwile milczenia, które przeżyliście razem; 
bo jedynie z rodzaju tego milczenia poznaliście 
rodzaj waszej miłości i waszych dusz.

Mam tu na myśli jedynie milczenie czynne, 
gdyż istnieje także milczenie bierne, które jest 
tylko odbiciem snu, śmierci i niebytu. Jest to 
milczenie uśpione. A podczas gdy milczenie śpi, 
jest jeszcze mniej niebezpiecznem, niż mowa; 
lecz okoliczność niespodziewana może je zbu. 
dzić, i wówczas zasiada na tronie pobratymcze 
mu wielkie milczenie czynne. Strzeżcie się, bo 
dusze zaraz się dosięgną; mnry rozsfapią się, 
tamy popękają, i życie powszednie ustąpi miej­
sca życiu, w którem wszystko staje się bardzo 
poważnem, wszystko jest bez obrony, w którem 
nic się nie śmieje, nic nie usłucha, i w którem 
niczego już się nie zapomina ...

I zapewne dlatego właśnie, że wszyscy zna­

my tę ponurą potęgę i tę grę niebezpieczną, 
uczuwamy tak wielką obawrę wobec milczenia. 
Możemy znosić jeszcze milczenie odosobnione, 
nasze własne milczenie; lecz milczenie kilku 
osób, milczenie wielokrotne, a zwłaszcza mil­
czenie tłumu całego, staje się brzemieniem nad- 
przyrodzonem, najsilniejsze dusze nie mogą 
znieść jego ciężaru niewytłómaczonogo.

Zużywamy znaczną część naszego życia na 
wyszukiwanie miejsc, w którychby nie pano­
wało milczenie. Ilekroć zbierze się dwóch lub 
trzech ludzi, o niczem nie myślą, jeno o tem, 
jak  oddalić od siebie tego niewidzialnego wro­
ga; i ileż to pospolitych przyjaźni ma za pod­
stawę jedynie wstręt do milczenia. A jeżeli, 
wbrew wszelkim usiłowaniom, zdoła ono wśli­
zgnąć się pomiędzy ludzi razem zgromadzonych, 
wówczas ludzie ci, zapoznający uroczystą stro­
nę rzeczy, odwrócą się z niepokojem od taje­
mnicy, a potem rozejdą się niebawem, ustępu­
jąc miejsca nieznanemu, i będą się na przy­
szłość unikali wzajemnie, — w obawie, że ta 
odwieczna walka z wrogiem może raz jeszcze 
stać się daremną, i że jeden z nich może być 
właśnie tym, który pokryjomu wpuszcza prze­
ciwnika.

Większa część ludzi dopuszcza i rozumie mil­
czenie zaledwie parę razy w życiu. Ośmielają 
się oni przyjąć tego nieprzeniknionego gościa je ­
dynie w chwilach uroczystych, ale też wówczas 
prawie wszyscy godnie go przyjmują; bo nawet

najnędzniejsi miewają w życiu chwile, kiedy 
potrafią zachować się tak, ja k  gdyby wiedzieli 
już to, o czem wiedzą tylko bogowie. Przy­
pomnijcie sobie ów dzień, kiedy po raz pierw­
szy spotkaliście bez obawy i zgrozy wasze 
milczenie. Straszna godzina wybiła, i ono jawi­
ło się przed waszą duszą. Widzieliście, ja k  się 
unosiło nad przepaściami życia i nad głębiami 
wewnętrznego morza piękna lub zgrozy, — i 
nie uciekliście... Było to w chwili jakiegoś po­
wrotu lub przed odjazdem, podczas wielkiej ra­
dości, wobec śmierci lub nieszczęścia. Przy­
pomnijcie sobie te chwile, kiedy wszystkie u- 
kryte klejnoty odsłaniają się i uśpione prawdy 
budzą się nagle; i powiedzcie, czy milczenie 
wówczas nie było dobrem i niezbędnem, i czy 
pieszczoty tego nieprzyjaciela, wiecznie ścigane, 
nie były boskiemi pieszczotami ? Pocałunki nie­
szczęśliwego milczenia — gdyż w nieszczęściu 
przedewszystkiem milczenie nas pieści — nie 
dadzą się nigdy zapomnieć. Dlatego też ci, któ­
rzy częściej ich doznawali, więcej od innych są 
warci. Oni jedni tylko wiedzą zapewne, na ja ­
kich to wodach niemych i głębokich spoczywa 
cienka skorupa powszedniego życia; oni więcej 
zbliżyli się do Boga, i krok naprzód, jaki uczy­
nili ku światłu, nie może być straconym, po­
nieważ dusza jest czemś, co może wprawdzie 
nie wznosić się, ale nie zstępuje nigdy...

(C. d. n.)
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Reklamacye z powodu opuszczenia lub niewła­
ściwego zamieszczenia, tudzież żądania o przenie­
sienie z jednego koła wyborczego do innego, na­
leży wnosić w oznaczonym powjżej terminie, to 
jest do dnia 18 maja br. włącznie, w prezydyum 
magistratu. Reklamacye po tym terminie wniesione 
nie będą uwzględnione.

Wyznaczona przez Radę miasta komisya reklama­
cyjna rozstrzygnie ostatecznie wniesione we wła­
ściwym czasie reklamacye i ogłosi uchwałę swą 
przybiciem za kratkami w gmachu magistratu. Po 
rozstrzygnięciu reklamacyj i po ewentualnem spro­
stowaniu list wyborczych zostanie oznaczony i o- 
głoszony dzień i miejsce wyborów.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 7 b. m.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie p. Wanda
Seidlowa złożyła kwctę 1 złr. 80 ct., zebraną w 
kółku rodzinnem.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie zwyczajne 
pcsieuzenie dn. 6 bm., tj. jutro w środę o godz.
6 wieczorem w Collegium novum w sali Śniade­
ckich.

Wydział krajowy mianował dra Karola Aker- 
mana sckundaryuszem przy szpitalu powszechnym 
św. Łazarza w Krakowie. «

Wydział Stow. pomocy naukowej dla Polek
im. J. I. Kraszewskiego ogłasza niniejszem kon­
kurs na dwa stypendya po 150 złr. Ubiegać się
0 takowe moga Polki, studyujące na uniwersyte­
tach. Podania zgłaszać należy do dnia 15 czerwca 
br. na ręce przewoduiczącej lub sekretarza Stowa­
rzyszenia.

Przewodnicząca K . Bujwidowa  (Studencka 11;. 
Sekretarz F . E . Polnemu#s (Półwsie Zwierzyniec 
nr. 70).

Emigranci. Przeszło 600 osób (po większej czę­
ści dzieci) z powiatów wschodniej Gralicyi dziś rano 
przejechało przez Kraków. Jedni na Bremę, drudzy 
na Hamburg jechali, bądź do Brazylii, bądź do 
Kanady.

Wieczorek , odbyty w niedzielę 3 bm. w Stow. 
kupców i młodzieży handlowej w Krakowie, zgro­
madził licznych członków i wiele zaproszonych o- 
sób. Odczyt wygłosił dyr. Wacięga w pięknie i 
zwięźle opracowanym temacie o konstytucyi 3 maja. 
Następnie dwa duety, wykonane przez pp. Styp- 
kowskiego i Byczkowskiego (tenor i baryton), za­
chwyciły słuchaczów wykonaniem i siłą głosu. 
Atrakcyjną siłą wieczorku był p. Wł. Barącz, 
art. dram., który w swych niezrównanych mono­
logach, śpiewach i grze na fortepianie, tak potra­
fił zająć i zadowolnić zebranych , że każdy numer 
programu darzony był hucznemi oklaskami, to też 
najprzyjemniejsze wrażenie odnieśli wszyscy uczest­
nicy tego wieczorku.

Zmarli, w  Warszawie zakończył wczoraj długi
1 pracowity żywot ś. p. Józef S i k o r s k i ,  były 
długoletni redaktor Gazety Polskiej, oraz nieistuie 
jącego już pisma Ruch Muzyczny. Urodzony w r. 
1813, kształcił się w b. liceum warszawskiem, a 
jednocześnie uczęszczał do ówczesnego konserwato- 
ryum. Służył następnie przez czas niedługi w woj- 
skn, a mając lat 20 poświęcił się zawodowi nau 
czycielskiemu jako guwerner, przyczem pracował 
wiele nad własnem wykształceniem, a zwłaszcza 
nad umiłowaną przez siebie muzyką. Pisywał arty­
kuły krytyczne w Gazeeie Codziennej i w Biblio­
tece Warszawskiej, a następnie w r. 1857 założył 
pismo specyalnie poświęcone muzyce p. t. Ruch 
Muzyczny, które redagował do chwili zamknięcia, 
tj. do roku 1862. W lat parę został redaktorem 
Gazety Polskiej, którą prowadził przez lat dziesięć, 
tj. do r. 1875. Ruchliwy i czynny, przyczynił się 
wiele do zogniskowaaia sił muzycznych warszaw­
skich , które przez długie lata gromadziły się w 
jego znanym z gościnności domu. Należał do gro­
na osób, które założyły Towarzystwo muzyczne i 
przez kilka lat był członkiem jego zarządu. Kiedy 
następnie powstało Towarzystwo jedwabnicze, ś. p. 
Sikorski był jego dyrektorem, a jednocześnie wy 
brany został na członka zarząuu Towarzystwa o- 
grodniczego. Tak liczne i różnorodne zajęcia po­
chłaniały czas, którego nie wiele już mógł poświę­
cić muzyce, pozostawił jednak kilka kompozycyj i 
„Doręcznik muzyczny41, dzieło niepospolitej warto- 
śei, poświęcone teoryi mnzyki. Zmarły należał do 
poBtaci bardzo znanych i popularnych, a wy soko 
szanowanych dla prawego i nieugiętego charakteru.

Bochnia, 4 maja. (Koresp. N . Reformy). W So­
kole bocheńskim odbył się w niedzielę, jako w 
105 rocznicę konstytucyi trzeciego maja, uroczysty 
wieczorek Sala zapełniła się inteligencyą, mieszcza­
nami i starszymi uczniami gimnazyum. Wieczorek 
zagaił prezes Towarzystwa adw. dr. Wcisło, po- 
czem deklamował wijrsz Juliusza Miena „W ro­
cznicę konstytucyi trzeciego maja“ p. Dobesz. Od­
czyt pod tytułem „Mieszczaństwo w konstytucyi 3 
maja“ wygłosił zasłużony około rozbudzenia życia 
duchowego w naszem miasteczku prof. gimn. p 
Kozłowski. On to w szeregu odczytów pod tyt 
„His tory a Polski porozbiorowej44 przedstawił wobec 
zawsze zapełnionej sali życie nasze porozbiorowe, 
a z każdegu prawie jego słowa przebijała gorąca 
miłość Ojczyzny. Prawie wszystkie nasze panie, 
które były na pierwszym odczycie, nie opuściły 
żadnego z następnych. Odczyty rozszerzyły naszą 
wiedzę i zagrzały do pracy na polu narodowem 
Serdecznem „Bóg zapłać44 może się nasze Towa 
rzystwo odwzajemnić za trudy, jakie prof. Kozłow­
ski poniósł dla dobra Sokoła bocheńskiego.

Wieczorek niedzielny zakończyliśmy odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę44 i złożeniem na cele oświaty lu­
dowej centowego podatku, który przyniósł kwotę 
8 złr. 49 ct.

Koło literacko-artystyczne lwowskie odbyło w
sobotę wieczorem doroczne walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa dra Józefa Wereszczyń- 
skiego. Liczne zgromadzenie członków przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie wydziału. Po udzieleniu 
wydziałowi absolutoryum, przystąpiło zgromadzenie 
do uzupełniających wyborów do Wydziału. Wy 
brani zostali: dr. Henryk Biegeleisen, Romuald 
Bobin, dr. Emil Dunikowski, Franciszek Neuhau 
ser, dr. Józef Siemiradzki, dr. Józef Szydłowski i 
Bolesław Lewicki. Rezygnacyi p. Antoniego Sko­
tnickiego z godności wiceprezesa zgromadzenie nie 
przyjęło. Na wniosek wydziału, przedstawiony przez 
prezesa dra Wereszczyńskiego, uchwaliło zgroma 
dzenie jednomyślnie zamianować Henryka Sienkie­
wicza honorowym członkiem Koła literacko arty­
stycznego.

Papieskie mianowania. Kardynał Ledóchowski, 
prefekt kongregacyi, nadesłał od papieża Leona 
XIII dokument z następujacemi mianowaniami dla 
księży ruskich: prałatami domowymi zostali archi

dyakou ks. Leon Turkiewicz i kanclerz kapituły 
ks. Aleksander Baczyński, a szambelanami tajnymi 
ks. Aleksander Czemeryński, dziekan złoczowski, 
ks. Leon Szapkowski, dziekan stryjski, i ks. Sewe­
ryn Nawrocki, dziekau tarnopolski.

Kurs nauki pożarnictwa. Przy krajowym Związ­
ku ochotniczych straży pożarnych we Lwowie od­
będzie się w b. r. czternastodniowy kurs nauki 
pożarnictwa. Celem kursu jest przygotowanie i wy­
kształcenie kandydatów na instruktorów straży po­
żarnych i udzielanie wiadomości, potrzebnych do 
porządnego i systematycznego prowadzenia obrony 
pożarnej. Kurs nauki pożarnictwa trwać będzie w 
czasie od 19 lipca do 2 sierpnia b. r. Uczestnicy 
kursu otrzymają bezpłatnie mieszkanie, a nadto 
krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych u 
trzymywać będzie swoim kosztem przez czas trwa 
nia kursu 20 uczestników. Wszyscy uczestnicy kur­
su zastosować się muszą do regulaminu kursu nauki 
pożarnictwa, który wyda i ogłosi komitet egzami­
nacyjny.

Zgłoszenia na kurs wnosić należy najpóźniej do 
dnia 1 lipca b. r do krajowego Związku ochotni­
czych straży pożarnych we Lwowie (ul. Sykstuska 
I. 17), podania zaś o utrzymanie uczestników kur 
su kosztem krajowego Związku najpóźniej do dnia 
1 czerwca b. r. Chcąc ułatwić kandydatom korzy­
stanie z pomienionego kursu, uprasza komitet wy­
działy powiatowe, magistraty, zwierzchności gminne 
i komendy ochotniczych straży pożarnych o udzie­
lanie im w miarę możności stosownych zapomóg 
za uwiadomieniem Związku, albo też o nadsyłanie 
ofiarowanych zapomóg wprost do krajowego Związku, 
a w takim razie Związek liczbę uczestników, któ­
rzy utrzymywani będą jego kosztem, odpowiednio 
powiększy.

Z Petersburga. W Zbiorze praw  ogłoszono, że 
w gubernii wileńskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej 
włościauie wyznania rzymsko-katolickiego, życzący 
sobie budować przydrożne krzyże z materyału trwa­
łego, winui uprzednio wyjednywać za pośrednictwem 
miejscowego proboszcza odpowiednie pozwolenia rzą­
du gubernialnego. Do petycyi dołączane być winny 
rysunki. Niestosujący się do tego przepisu pociąga­
ni będą do odpowiedzialności.

W zjeździe sędziów pokoju rozpatrywauą była 
sprawa ks. Meszczerskiego z Połowcewymi, którzy, 
jak wiadomo, pobili księcia w jego mieszkaniu za 
paszkwil, wydrukowany o ich ojcu. Obrońca Po- 
łowcewych, Gerard, wygłosił mowę o publicysty­
cznej działalności ks Meszczerskiego. Starszy Po- 
łowcew osądzony na miesiąc wieży, młodszy na 
dwa tygodnie. Ks. Meszczerski zaapelował do se­
natu.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Stowarzyszenie budowniczych w Krakowie 

jutro w środę o godz. 7 wieczorem odbędzie w lo­
kalu własnym, Rynek główny 8, II piętro, walue 
zebranie. Porządek obrad : Sprawozdanie sekretarza 
za r. 1895. Sprawozdanie komisyi kontrolującej 
rachunki Stowarzyszenia. Preliminarz budżetu na 
rok 1896. Wnioski członków.

=  Walne zgromadzenie członków krak. Tow. 
strzeleckiego odbędzie się w piątek 8 bm. o go 
dżinie 11 przed południem w sali strzeleckiej. Na 
porządku obrad wybory prezesa i całego wydziału. 
Zarząd prosi członków o liczne zebranie się.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar ­
bu zamianowało koncepistów skarbowych: Wiktora 
■'lacha, Medarda Czaudernę i Edwarda Bugno, in­

spektorami podatkowymi w IX klasie rangi, a kon­
ceptowych praktykantów: Gustawa Liebharta i Sta­
nisława Ostaszewskiego koncepibtami skarbowymi 
w X klasie rangi, dla służby podatków stałych.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  6 maja: „Szczęście w zakątku44,
sztuka w 3 aktach H. Sudermauna. (Występ R. 
Żelazowskiego i p. Kry ńńskiej).

We c z w a r t e k  7 maja: „Wiele hałasu o nic44, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira. (Po raz drugi).

W p i ą t e k  8 maja: „Kościuszko pod Racławi­
cami44, obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką

„Walka kobiet44, komedya 
Legouvć go. (Po raz pierw-

nap. A. W. Lasota.
W s o b o t ę  9 m aja: 

w 3 aktach Scribe’go i 
szy).

W n i e d z i e l ę  10 maja: „Jadzia wdową44, kro- 
tochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego. (Po raz 
trzeci).

nie ładnie pozieleniało i dopiero wskutek póź­
niejszego zimna zaczęto w niektórych miejscach 
żywić o nie pewne obawy. Napotykać też moż­
na ślady szkód, wyrządzonych przez myszy w 
ubiegłej jesieni. W niektórych mianowicie miej­
scach, gdzie zniszczenia przez myszy spowodo­
wane zeszłego roku były znaczne, tam skutki 
ich silniej na oziminach się odbijają, mianowi­
cie na koniczach, o których stanie jednak poza 
tern w ogólności korzystne, wyjątkowo tylko 
gorsze wiadomości nadchodzą. Co do rzepaków, 
przeważa również zdanie, że przetrwały one 
przymrozki względnie szczęśliwie.

Słotna pora, która prawie w całym kraju pa­
nowała, była znaczną przeszkodą w wykonaniu 
wczesnych zasiewów. Wprawdzie ostatni tydzień 
w marcu tak był ciepły i pogodny, że prawie 
wszędzie wówczas siejbę rozpoczęto, ale potem 
z początkiem kwietnia nastąpiła wskutek nie­
pogody dłuższa przerwa, tak, że przeważnie 
skutkiem tego było opóźnienie siewu, który wy­
jątkowo tylko w szybszem postępować mógł 
tempie. Najbardziej spóźnione bywają z natury 
rzeczy okolice górskie, z których i tym razem 
wiadomości o najmniejszych dokonanych zasie­
wach nadeszły.

Wystawa drobiu oabędzie się w Jarosławiu 
w dniach 23 do 25 maja. Zajmuje się nią tam­
tejsze Towarzystwo ornitologiczne (z siedzibą 
w Wiązownicy) i oddział jarosławsŁ i Tow. go­
spodarskiego. Również w maju odbędzie się 
w Jarosławiu przeglądowa wystawa bydła urzą­
dzona staraniem oddziału gospodarczego.

Ciągnienia. Przy onegdajszem ciągnieniu lo­
sów kredytowych, główna wygrana 150.000 złr. 
padła na seryę. 2.117, nr. 49; 30.000 złr. na 
seryę 2.3 R , nr. 50; 15.000 złr. na seryę 2.117, 
nr 51.

Przy ciągnieniu losów państwowych z 1860 
roku, główna wygrana 300.000 złr. padła na 
seryę 6.808, nr. 7; druga 50.000 złr. na seryę 
1.485, nr. 14; trzecia 25.900 złr. na seryę 7.227, 
nr. 13.

Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła­
dzie Obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
1 maja 1896.

Przypędzono 3582 sztuk.
Notowano: Prosięta od — ■— do — ‘— za l)a' 

rę. Chude od 24-— do 30‘— . Mięsne od — ■— 
do — !— . Tuczne od — •32 do — ‘37 za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3574 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

UWAGA. Z powodu święta dnia 8 maja św. 
Stanisława następny targ odbędzie się tylko w 
sobotę dnia 9 maja.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
4 b. m. przypędzono 3068 węgierskich, 1194 
galicyjskich, 60 bukowińskich, 962 niemieckich, 
razem 5884 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 31 do 33 złr., średnich 
od 28 do 30 złr., poślednich od 24 do 27 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
31 do 34 złr., średnich od 28 do 30 złr., po­
ślednich od 24 do 27 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 35 do 38 złr., śre­
dnich od 30 do 34 złr., poślednich od 26 do 
29 złr., a wołów włościańskich od 22 do 27 
z-lr. Byki i krowy płacono po 20 do 32 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

d n y c h  d a l s z y c h  d e m o n s t r a c y j ,  gdyż 
w przeciwnym razie pociągnie się ich do oso­
bistej odpowiedzialności. P lakaty ogłaszają, iż 
gromadzenie się po ulicach jest wzbronione.

Podług najnowszych dyspozycyj, ks. F e r d y ­
n a n d  bułgarski przybędzie tutaj we czwartek 
wieczór, a dnia następnego uda się w dalsza 
podróż do So f i i .

Teheran, 5 maja. Morderca szacha, Mahomed 
R i z a ,  (inni zwią go Reza) należał do zwolen­
ników znanego przywódcy malkontentów, Dże- 
nial Eddiua, który w roku 1891 za rozszerzanie 
niebezpiecznych nauk został z Persyi wydalony. 
Mahomed R i z a  kilkakrotnie był więziony za 
udział w mkoszacb. Na przesłuchaniu zeznał 
on, ze zo-ial losem wybrany, aby zabił sza­
cha. Dwa miesiące czekał na sposobność. Obe­
cnie dowiedział się od jednej ze służących ha­
remu, że szach wyjedzie do cudownej moszei.

Nasr Eddin zastrzelony został, gdy klęczał 
w moszei. Tutaj w stolicy dopiero w dwie go­
dziny po wypadku dowiedziano się o śmierci 
szacha.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 741 2. mm 741*2 mm 742-1 mn

Temperatura 
w Btopniach Celsiusza .+ 7°, 4 +  6 °,0 +  7 \  3

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WSW 1 WSW1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 80 % 88 % 82 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 10

Dział ekonomiczny.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra 

kowie za miesiąc kwiecień 1896 roku.
U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr 

96.134-55. W płynęło 5 2 0 — . Zwrócono 303‘04. 
Stan z końcem miesiąca 96.35D51.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
343.497,62. — Wpłynęło 24.904-76. Zwrócono 
32.365T5. Stan z końcem miesiąca 336.037-23.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy­
nosił 576.794-23. Spłacono 164.576*08. Udzie­
lono nowych 174.448-50. Stan z końcem mie­
siąca 586.666-65.

Stan ziemiopłodów we wschodniej Galicyi.—  
Według streszczonych w Rolniku sprawozdań 
stanie ziemiopłodów w obrębie działalności ga­
licyjskiego Towarzystwa gospodarczego, ozimi 
ny ogółem przedstawiają się dosyć dobrze, choć 
nie brak i skarg na zimne i słotne dni w u- 
biegłym miesiącu, których wpływ tu i ówdzie 
niekorzystnie się zaznaczył. W przecięciu je ­
dnak można o oziminach powiedzieć, że wyszły 
z pod śniegu dobrze, w wielu miejscach nawet 
bardzo ładnie, a stan ten pomimo następnych 
dość ostrych przymrozków, przetrwał przeważ­
nie i w dalszym ciągu.

Co do poszczególnych gatunków ozim in, to 
według przeciętnego wyniku sprawozdań, psze­
nica, przezimowawszy dobrze, około połowy 
kwietnia po największej części ładnie wygląda­
ła, choć przeszkadzała je j rozwojowi zimna i 
niesprzyjająca pora. Czy i o ile opiócz tego na 
jej stan późniejsze słoty i zimna wpłynęły, oka­
żą wiadomości, nadejść mające w sprawozda 
niach z drugiej połowy kwietnia.

'Po samo mniej więcej powiedzieć można o ży 
cie, które także dość pięknie wyszło, przeważ

Spodl rzeżenln meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 5 maja.

Telegramy „Nowej Reformy “

(Telegramy własne „N. Reformy").

Wiedeń, 5 maja. Z powodu nieobecności wiel­
kiej nczby posłów na dzisiejszem posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j ,  a w szczególności z po 
wodu nieobecności członków K o ł a  p o l s k i e ­
g o  uchwalono, wbrew postanowieniom projektu 
rządowego, wniosek, aby głosowanie, zarówno 
w kuryi mniejszej własności, jak w kuryi pią­
tej, o d b y w a ł o  s i ę  t a j n i e ,  k a r t k a m i .

Ten wynik głosowania jest bardzo niemiłą 
niespodzianką zarówno dla rządu, ja k  dla stron­
nictw większości, i może mieć niemiłe dla nich 
następstwa. Prezes Koła polskiego, p. Filip Z a- 
l e s k i  objawiał swoje niezadowolenie z nieobe­
cności członków Koła.

Rozmyślnie uchylili się od głosowania posło­
wie: H o f m o k l ,  G n i e w o s z  Edward i Wło­
dzimierz, W e i g e l  i B y k .

Wiedeń, 5 maja. Delegacye wspólne zwołane 
będą na dzień 30 bm. Jutro ma się odbyć kon- 
fereneya prezesów klubów, która ułoży program 
parlamentarny do końca bieżącej sesyi. Na po­
rządek dzienny obrad Izby ma wejść jeszcze u- 
stawa o patentach, reforma płac urzędniczych 
i ustawa o lokalnych drogach żelaznych. Zje­
dnoczona lewica zamierza zwołać mężów zau­
fania.

Petersburg, 5 maja. W Radzie państwa roz­
trząsany jest obecnie projekt zreformowania po­
litechniki w Rydze.

Belgrad. 5-go maja. Wskutek protestu austro- 
węgierskiego ambasadora S c h i e s s 1 a przeciw 
anti-węgierskim demonstracyom, odbyło się kil­
ka konferencyj ministrów pod przewodnictwem 
króla. Król konferował oprócz tego z R i s t i -  
c z e m ,  P a s i c z e m  i Andrą N i k o l i c z e m .  
Rektorów uniwersytetu, seminaryum i pedago­
gium wezwano przed radę ministrów i p o l e ­
c o n o  im ., a b y  n i e  d o p u ś c i l i  do  ża-

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 5 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej, w dalszym ciągu obrad nad re­
formą wyborczą, mianowicie nad 41 paragrafem 
projektu, K r o n a w e t t e r  oświadczył się za 
wczorajszym wnioskiem B a r e u t h e r a ,  żądają­
cym zaprowadzenia tajnego głosowania za po­
mocą osobnych kartek.

K a i s e r  domagał się pisemnego tajnego glo­
sowania, ponieważ szczególnie prawo wyborcze 
służby wiejskiej, skutkiem ustnego głosowania 
staje się illuzorycznem.

M e n g e r oświadczył się w zasadzie za pi- 
semnem głosowaniem; sądzi on jednakże, iż ze 
względu na wielką liczbę analfabetów, należy 
rozważyć, czy pisemne głosowanie nie byłoby 
w sprzeczności z zasadą tajnego głosowania.

P e r a e r s t o r f e r  polemizował z Mengerem 
przeciw jego wywodom o analfabetach i oświad­
czył się stanowczo za tajnym pisemnym wybo­
rem, przyczem oświadczył, że w trzeciem czy­
taniu głosować będzie p r z e c i w k o  c a ł e m u  
p i o j  e k t o w i.

W n i o s e k  B a r e u t h e r a  o z a p r o w a d z e ­
n i e  t a j n e g o  g ł o s o w a n i a  za  p o m o c ą  
k a r t e k  p r z y j ę t y  z o s t a ł  117 g ł o s a m i  
p r z e c i w  103.

Wiedeń, 5 maja. Subkomitet k o m i s y i  k o ­
l e j o w e j  ukończył obrady nad przedłożeniem
0 upaństwowieniu kolei północno-zaehodniej i 
uchwalił komisyi kolejowej przedstawić rzecz w 
ten sposób, że o p i n i a  s u b k o m i t e t u  j e s t  
p o d z i e l o n ą ,  gdyż Szczepanowski, Kaftan i 
Kleist oświadczyli się za ustawą, zaś Russ, 
Steinwender i Schwab prżeciwko niej.

Obie opinie uzasadniać będą w komisyi: Schwab 
Szczepanowski. Komisya sprawę rozstrzygnie. 
W k o m i s y i  p o d a t k o w e j  oświadczył mi 

nister skarbu, że rząd nalegać będzie, aby usta­
wa o reformie podatkowej w najbliższym cza­
sie weszła na porządek dzienny Izby posel­
skiej.

Opawa, 5 maja. Chałupnik Piotr M u s i a ł  
G r o s s - K u n z e n d o r f  w powiecie cieszyń­

skim, chciał wczoraj rano pod tą miejscowością 
14 osób przepraw Mć przez Óstrawicę, która wez 
brała bardzo. Przy odbiciu od brzegu łódka 
wywróciła się. Wszyscy znajdujący się w łódce 
wpadli do wody; 10 uratowano. Trzy kobiety
1 mężczyzna utonęli. Musiała, który gorliwie 
zajmował się akcyą ratunkową, aresztowano. 
Troje zwłok wydobyto dotąd z wody.

Praga, 5 maja. Wczoraj o godzinie 5 dały 
się słyszeć wystrzały na alarm, na znak, iż 
grozi niebezpieczeństwo p o w o d z i .  Przedmie­
ścia Lieben i Pod baba, oraz młyny cesarskie 
zalała już woda, wraz z częścią wyspy K a m p y.

Z B e r a u n  donoszą, iż ruch między dworcem 
kolejowym a miastem został przerwany.

Dalsze wiadomości o miejscowościach położo­
nych nad rzekami w południowych Czechach 
opiewają, iż woda przybiera gwałtownie.

Komisya wodna dla Pragi i okolicy, pod prze­
wodnictwem dyrektora policyi, p. D ó r f  1 a, roz­
winęła gorączkową czynność, celem zapobieże­
nia grożącemu nieszczęściu.

Zadar, 5 maja. Pod M j e n a  S t r a n a  w po­
wiecie Cattaro przyszło dnia 3 b. m. do walki 
między .35 głów liczącą bandą czarnogórskich 
przemytników, a strażą skarbową i posterun­
kiem żandarmeryi, przyczem zastrzelono żan­
darma; dwóch strażników skarbowych odniosło 
lekkie rany. Czterech zabitych Czarnugórców 
przeniesiono przez granice.

Budapeszt, 5 maja. Wczoraj o godzinie 1 w 
południe odbyło się otwarcie wystawy sztuki w 
obecności cesarza, arcyksiążąt, ministrów, du­
chowieństwa , oraz wielu artystów i literatów 
Nadjeżdżającego cesarza przyjęły ogromne tłu ­
my ludu cntuzyastycznemi okrzykami.

W przedsionku powitały wchodzącego monar­
chę gromkie okrzyki radości. Następnie zam­
knięto bramę, a z grona, które się dokoła ce 
sarza utworzyło, wystąpił minister W 1 a s s i c s 
i miał powitalną m ow ę, na którą cesarz odpo 
wiedział po węgiersku w tych słowach: „Z ra­
dością przybywam na otwarcie tego nowego 
pięknego przybytku sztuki. Pragnąłbym  bardzo, 
ażeby on przyczynił się do nowego rozkwitu 
już tak daleko w rozwoju posuniętych sztuk 
pięknych44.

Słowa cesarskie zostały przyjęte entuzyasty 
cznem: E ije n ! Następnie odbył cesarz ce cle, 
rozmawiał najpierw z ministrem oświaty, prze­
mówił kilka słów do prezesa Towarzystwa sztuk 
pięknych bar. H a r k a n y i ,  a dostrzegłszy hr. 
Cz a k ) - ,  powjtał go bardzo łaskawie i wdał się 
z nim w rozmowę. Zastępcę prezesa Izby ma­
gnatów V a y ’a,  pozdrowił monarcha bardzo u- 
przejmie. Tcm zakończyło się mrcle.

W towarzystwie ministra oświaty przystąpił 
następnie cesarz do zwiedzenia wystawy. Mię­
dzy innymi przedstawiono cesarzowi także ma­
larza H o r o w i t z a ,  o którego wystawionych 
portretach wyraził się monarcha * kilkakrotnie 
z uznaniem.

Cesarz wyraził zadowolenie z tego, co wi­
dział, i dopiero krótko przed trzecią opuścił, w 
towarzystwie arcyksiążąt, wystawę.

Berlin,. § maja. Biuro Wolffa donosi: Podana 
przez dzienniki wiadomość o rzekomej dymisyi

ministra handlu, bar. B e r l e p s c h a ,  jest zupeł­
nie zmyślona.

Coburg, 5 maja. Es. F e r d y n a n d  bułgar 
ski przybył tutaj wczoraj przed południem.

Szpandawa, 5 maja. Na dworcu w R u h 1 e- 
b e n odosobniono zupełnie wychodźców, wsku­
tek c z a r n e j  o s p y ,  która ukazała się u kil­
ku członków pewnej rodziny7 rosyjskiej. Władze 
sanitarne zaprowadziły stosowne środki ostroż­
ności.

Paryż, 5 maja. W kilku małych miejscowo­
ściach departamentu A u d e przyszło onegdaj 
do bójki w lokalach wyborczych. Urny wybor­
cze częścią zabrano, częścią roztrzaskano.

Rzym, 5-go maja. Agcncya Stefaniego donosi 
z Ma s s a w y  pod datą 3-go b. m.: Podczas u- 
tarczki forpoczt dnia 2 b. m. zdobyły dwa ba­
taliony krajowców bardzo silną pozycyę, utwo­
rzoną przez grzbiet górski na prawym brzegu 
rzeki G u n a g u n y .  Dzisiaj korpus operacyjuy 
znajduje się nad potokiem S c e c e t a ,  naprze­
ciw wzgórza dongolskiego. Ras S c b a t h  zajął 
D e b r a m a t z o  i wzgórza na wschodzie ’ pół­
nocnym wschodzie D o n g o l i .

Agcncya Stefaniego donosi dalej pod datą 4 
b. m.: Pozycye pod D o n g o  l a  zajęło wczoraj 
o godzinie 4 po południu pięć batalionów. Nie­
przyjaciel stawiał słaby- tylko opór. Zdaje się, 
iż Ras M a u g a s z a  pozostaje jeszcze na miej­
scu. Ras A l u la  znajduje się w B z e t .  Se-  
b a t h  i A g  o s t a  f a r  i zajęli pozycye na wschód 
od Dongoli.

Cetynia, 5 maja. Rząd wyraził wobec austro- 
węgierskiej misyi dyplomatycznej żywe ubole­
wanie z powodu walki z przemy-tnikami i przy­
rzekł zarządzić surowe śledztwo, oraz ukarać 
winnych. Kapitan gwaidyi wyruszył z oddzia­
łem wojska, celem zamknięcia granicy; przekra­
czający granicę mają być odstawieni do Cetynii 
w kajdanach.

Kursa telegr. m giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 5 maja 1896.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red ytow e.............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-ffankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie . . . . . .
Dukaty a u stry a c k ie .......................

Wiedeń, dnia 5 maja. Ruble 12712. Cena naf­
ty 18-— . Spirytus gotowy 15-20.

Kurs w wal 
austr.

złr. ct.

101 20
101 05
122 45
101 25
122 35

99 05
966 —

355 75
120 20

58 77*7,
11 75

9 54
44 25

5 65

Żyto na
wiosnę 6-18. Pszenica na wiosnę 7-11. Owies 
na wiosnę 5 90.

Wiedeń, dnia 5 maja. 4 j  oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-— ; 4% oblig poi, krajów, z 1898 
97-30; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-20; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 ł/» % listy 
barku kraj. 100-50; 5% obligi banku kriyowe­
go 102-25; list. kred. ziemsk. 56-let. 97-60j
Akcye Karola Ludwika 220-50; Akcye kolei
lwowsko-ezern. 293-— ; Losy z 1854 ni 250 złr 
148-— losy z 1860 na 500 złr. 145-70; losy

roku 1860 na 100 złr. 156-— ; losy z r. 1864
za 100 złr. 195-50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 353 75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 395* — ; L&nderbank na 200 
złr. 243 50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 968.

Berlin, dnia 5 maja. Godzina 2 minut 45 pr 
poł. AuLtryackie kredyty 221-50 mrk. Austrya­
cka złota renta 104-20 mrk. Austryackr srebrna 
renta 101-40 mrk. Węgierska złota renta 103 90 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*75 mrk 
Austryackie banknoty 170-10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko- czemiowieckiej — ■—  mrk. R u b l e  
216*65 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 65*25 mrk.

Odpowiedzialny Redrktor: 
(chał Konopiński.

Wydawca:
Dr. Lasław  BoroAskl.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowfedzialnoóci zn 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Nmiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wną P. T. Publiczność, i i  handel dotychczaso­
wo pod firmą K ł o s i ń s k i  i Spka przy ulicy 
Floryańskiej nr. 17 prowadzony, z dniem 1 ma­
ja 1896 na wyłączną własność nabyłem i ta­
kowy pod firmą W. Kłosiński nadal prowadzić 
będę. Przytem nadm ieniam , że magazyn swój 
zaopatrzyłem na sezon wiosenny i letni w wiel­
ki wybór doborowych i najmodniejszych towa­
rów. Ceny zaś zredukowałem do możliwie naj­
niższych.

Polecam się nadal łaskawej pam ięci, a mo- 
jem staraniem będzie pod każdym względem 
Sz. P. T. Publiczność zadowolnić.

Z szacunkiem 1033
W ładys ław  Kłosiński.

Przr grachj laułaoach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej",

oj przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż eo do hygieny żadna 
dotyekezas bibułka nie jetró ją ] w  atonie dorównażTUTKI (Gilzy) z bibułki MVerge blanche41 

■olnnm Fabryka Tutek JPdonlaM Rudolfa Herliozki w  Krakowie.
OwiybMriMianaidM.- CkynSożż wyrobn. — X»o aaby la  w mwlllf mli A liMsdlaoh b u w n g ob ńnJa w Kialso wiojak I mas prowinoyi.



Nr. 105. N O W A  R E F O R M A . Fraków 6 Maja 1896.

Swoszowice. Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. P ubliczności ,  że dnia 6 maja 1896 r. otworzyłem R B S T A U R A C Y Ę  i  K A W I A R H T I Ę  w  Z a k ł a d z i e  
t 1° ^ '  ̂  Vv/ S  w  OBZowicach. — Polecam  zdrową kuchnię ze świeżych produktów, napoje z p ierwszorzędnych firm Urządzona wielka sala do z a b tw  z werandą,  

kręgiemia, bilard, fortepian, dzienniki itd. —  Ceny umiarkowane. Usługa szybka i rzetelna —  \a  większe wycieczki i m ąjówki d v  Swoszowic przyjmuję zam ówienia w  K rakow ie  : 
K aw iarn ia Centralna, ul. Grodzka, 31, I piętro, lub w  Swoszowicach w  Zakładzie restauracyjnym. P olecam  się łaskaw ym  w zględom  Wincenty DydaŚ, restaurator

3 ^

Dr. W. Kretowicz
ordynuje 1071 1 3

w  K a r l s b a d z i e .
j je s z k a : Stadt Warschau, Kaiserstrasse.

■ Farby olejne i lakierowe jj
| we wszystkich kolorach

do malowania werand, altan, ogro­
dzeń, sztachet, schodów, okien, 
drzwi, bram, ścian, sufitów, w o ­
zów, bryczek , sprzętów ogrod o­

wych i gospodarskich.

Farby pokostowe
wyłącznie sporządzone do podłóg.

Masę woskow^imasęfrancuska
do zapuszczania podłóg, 

f  z znanej firmy L. Marx Gaaden.

i  Farby bratynowo-oleji-laklerowe
^  do podłóg, firmy O. Frdze w H e ­
li, tzendorf

|  Farby spirytusowe lakierowe f
fr d o p o d ł ó g ,
H iii-my Cliristopfi Schramm w W iedniu.

Lakiery do kapeluszy:
» czarny, brązowy,
!r niebieski. zielony,
^  żółty, bezbarwny,
ó  na wagę i w e  flaszeczkach.

O g ł o s z e n i e .
J>uia 26  maja 1896 r. o godz. lO przed południem

odbędzie się w sali teatralnej przy ulicy Krakowskiej

XXV. W aln e  Z g ro m a d zen ie
Towarzystwa Zaliczkowi! w Tarnowie.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrekcji z obrotu w r. 1895.
2. Sprawozdanie Komisyi rowizyjnej z odbytej rewizyi ksiąg 

|i bilansu, wniosek o udzielenie absolutoryum i rozdział zysku.
3. Wybór 5 członków do Komisyi rewizyjnej na rok 1896.

1093 i 2 Prezes A dolf Kobrzyński. .

Hr. F ilip a  Si. Genois
Zakład wodoleczniczy, żętyczny i dvetetyezny  
S t i y a  k lim atyczn a , w ziew alnia lignosulritu  
i w. i. Urocze położenie wśród gór. P en sjo ­
nat cały rok otwarty. Sezon od 1 m aja  
do 30 września SWeya kolejowa, po­

czta i telegraf na miejscu.
Prospekta i w yjaśnienia za darmo 1076 1 2 8 '

Lekarz kierujący I > r .  Z y g i n .  < z O |> . inspektor Zakładu Karol F o rn e r, dzipr. dóbr.

Śląsk austr.
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Przeciw molom:
\aftalina, 

P a p i e r  n a f t a l i n o w y ,  
Szaszetbi naftalinowe, 

Kam fora, Pieprz biały,
Proszek Andela specyalnie n? mole,

Liście pacznlowe, 
P i ż m o  p r a w d z i w e

polecają 1053 1 0

Z m i a n a  l o k a l u .
|Pracownia kowalsko-stelmachska

/osta ła  z. dniem 3 m aja b. r. przeniesiona z ulicy W ielopole, Ł. 3,
n a  u l .  G r z e g ó r z e c k ą ,  L .  2 1  (dom własny)

i wykonuje nadal tak roboty w zakres kowalstwa wchodząc0, jakoteż i stelmac.hskie.
Na sk ładzie posiadam do sprzedania 4 p ^ w ozik i, a m ianow icie: 6ł landan

wolant i 3 półkryte powoziki na 1 konia.
Polecając się łaskawym  nadal względom, z poważaniem .-

M aksym ilian  Salw iński,
11086 i io majster kowalski, ulica G rzegórzecka, T.. 31.

K r a k ó w ,  a i  

|j Rynek, 37, lin ia A-R. |

Do m ego handlu korzennego i| 
delikatesów poszukuję

2 praktykantów.
Pierw  zeństw o m ają._ którzy już byl11 

w handlu. R. Żabiński.
1077 l 2 Jarosław, dom  własny. I

K to m a do zbycia za przystępną cenę 
większy lO Si 1 3 |

z b i ó r  m a r e k
pocztowych różnych krajów unoga być naklejone 
w albumie), raczy zgłosić się do S ta n is ła w a  Kowa­
la, kursora Koła artystyczno-literackiego, K raków . |

M ieszkanie
w K yuku  głównym , Ł . 33, I  piętro, I
składające się z 7 pokoi, przedpokoju , p iw nicy  
i strychu, do wynajęcia  od 1 lipca b. r.

B liższa wiadom ość u w łaściciela na II piętrze, 
między godziną 11 a I . 1079 1 dj

Stolla prawdziwe przetwory
x afrykańskich orzechów 

K O L

jako to : E liksyr i wino z orzechów KoD, znane I 
ze skatecznoś :i, działają znakom icie w edług orze-1 
czeń pierwszorzędnych powag lekarskich w o sła ­
bieniach c ia ła  i ustroju nerwowego, regulują funk- 
eye serca , działają zbawiennie na n ieżyt je lit  i 
złe traw ienie. — Uena Eliksyru i wina K o la : 
większa flaszka 1 złr. 60 ent., m niejsza 85 ent.

D o stać  m ożna w a p te c e  J. W iew iórkow skiego 
we Lwowie i K. W iszniew skiego w K rakow ie.

N a żądanie przesyłam  broszury. 1075 1 10

to ma bardzo czytelne skrypta do
n j  egzam inu Ed. Eienicha lub z r. t» 9 5  — 6 
i p a n d e k t a  Z lelon . lub Kolia, I
niech da wiadomość pod do Adm ini- M 
stracyi , N. R eform y1. 1085 1 '6 \

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Ryńsk, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 % za zwykłem wypowiedzeniem. 
816 li o D y r e k c y a .

AUGESTiaf MU1 MEH
B L i Ł C £ £ A R Z  

w  K rakowie, ulica K arm elicka, Ł. 1,
poleca swoją pracownię, gdzie wykonuje w szelkie roboty wchodzące w zakres tego fachu, jako to; i 
w anny, pryśn ice, lodownie i wszelkie naczynia gotpodarukie.

WG~ Zakłada dzwonki elektryczne, klosety nadkanałowe. ' • U
Podejmuje się krycia kościołów, w ież, sygnatur i  dachów m ied zią , cynkhm ,

blacha lub ołowiem

Ornamenta, ozdoby budynków wykonuje ściśle według danych rysunków.
W sze'kie roboty i reperacje wykonuję bardzo starannie na czas oznaczonj po cenach

nader um iarkowanych. 666 s *
Polecając się łaskawym  względom Szanownej Publiczności. Panom Architektom i Bu­

downiczym , kreślę się z wykokiem poważaniem -A ..  K u m m e r .

99 17 0Dra F  R Y D E K 1K A  ŁEU G IEŁA
B a l s a m  b r z o z o w y

-Już sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeże li się jednak ten solę wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w dronze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły .

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpada ją  praw ie
nieznaczne łupieże ze sk ó r ), która sraje się przez- 
to lśniąco b ia łą  i ile likuu  ą.

Balsam ten w ygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ie ż o ść ; usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobia-

ne, b lizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie, inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr, 50 ct. D ra  I.engiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie : w e Lwbwie u Z. Ruokera; w Kra-
I kowie u W iktora Redyka; w C zerniow cach u (łolichow skiego nast. Mabl apt. Schmiedt eh

F ontin , d rogu erya; w T arn o p o lu  u M a r ia n a  Krzyżanowskiego ; w T arnow ie  u Maurycego
Adlera, J. N ies io ło w sk ieg o ; w Bielaku u Alfreda Blum enthala i w drogueryi A. Haas.

K
P o s z u k u j ę

ttmiEAICl
w cenie ekoło 30 C00 złr.. w śródm ieściu lub 
blisko śródm ieścia , wolm-j od podatku, na pro 

cent poręczony w yższy.
Porozumień ie w k się g a rn i Wgo Zw olińskiego, 

u lica  G rodzka. L. 4 0 . i o 9 i  1

M A G A Z Y N  M O D  *
ora/,

pralnia firanek i koronek
Wandy Horowiczowej

ul. Fioryańska, L. 26, I pię­
tro, w Krakowie,

pofc a na obecną porę kape lu sze  Od naj- 
„kromniejsZ) ch do n a jw ykw in tn ie jszych .
Mud łfe j .ryskie i w iedeńskie. K apelusze 
żałobne. Przyjmuje M pelusze do przero­
bienia i przdasonow ania po cenaąh  U- 

m iarkow anych . w48 ó 10

Rok za ło żen ia  1835. 783 4 20

sp e cy a ln e  o ryg in a ln e  am ery k ań sk ie  s to ły  do p isa n ia
____________  i o b ra c a ją c e  s ię  sz a fk i n a  k s ią ż k i ,

Stolarze, tapicerzy, dekoratorzy, c a łe na  wzór urządzone pokoje. 
"W iedeń,

I., Karntnerstrasse Air. 33 A  
Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie.

łe  na  wzór urządzone pokoje.

FRANK
Galie, akcyjne T  owarzystwo Handlowe

poleca do siewu na paszę:
| K o ń s k i  z ą ń  am erykań sk i , iod3 3 8

, ,  , ,  węgierski i złoto-żółty,
i B L u l Ł u r u . d Z Q  oryginalną „Pignoletl.o“, „Cinquantin“ i bukowiń­
ską ; ń r © C Z l £ Q  i wszelkie inne nasiona Sprzedaje oryginalne za* 
| teckie sadzonki chmielowe najlepszej jakości. 

Utrzymuje na skład ie maszyny rolnicze i nawozy sztuczne.

S c h ic h fa
:  Handel W. C. Angelusal
^  (dawniej F. Bruno Hahn)

Kraków, tGrodzka, L. 2, |
otrzymał i poleca:

modne paski łuskowe i taśmowej 
weloniki i modne rękawiczki (imi- 
tacya duńskich), tudzież pończochy 
czarne od 25 ct. i gorsety z do­
skonałym francuskim krojem od 

2 złr. 50 ct. 761 J 7 0 I 

Gry ogrodowe i krokiety.

D S y d l o
ze znakiem „klucza*1 jest niezrównanie dobre i tanie.

W Krakowie na składzie m a ją : J. F. Fischer, J. Wentzl, 
J. Sykutowski, Reim i Friedrich, Roman Drobner, Jan Ekier, 
Jan Nagei, M. Karaś, J. Kempler, M. Paryi. 310  7 j fi

iD n ia  25  m a j  a  to. r.
otwarły zostaje

w Jaśkcwicach pod Krakowem
stacya kolei Wielkie Drogi,

Zakład wodoleczniczy
z zastosow aniem  wszelkich system ów  
obecnie w hydropatyi używanych, jak  

również
systemu ks. Kneippa.

Zakład ten urządzony z koni fortem, 
w  ładnej, zdrowej okolicy, o dwa k ilo ­
metry od stacyi kolei, półtorej godziny  
jazdy z Krakowa. Ueny przystępne. Le 
czenie odbyw a się  bez przerwy przez 
cały rok.

Opiekę lekarską objął Dr. Gustaw  
M alinowski.

Na miejscu kaplica z prawem  o d ­
prawiania codziennie mszy św.

Gimnastyka, kręgielnia, strzelnica, bo  
gato zaopatrzona biblioteka, gazety, 
w ody mineralne i t. d

Bliższych informaryj udziela w łaśc i­
ciel w Jaśkowi -ach, poczta Brzeźnica

1026  3 6 Antoni Zubrzycki.

> Cudne próbki p ryw atnym  za darm o i o p ła tn ie . 
! Albumy z obfitą ilością próbek , jakich dotąd 
j św iat nie w idział, d la  k raw ców  nieopłacone.

Materye na ubrania.
P eruv ien  i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 
materye na un ifo rm y dla c. k. u rzędników , 
ustawą przepisane, tanże dla w eteranów , 8 tra  
ży ogniow ej, g im nastyków , s łu ż b y ; obicia na 
b ila rdy , s to ły  do g ry , obicia  powozów, lodeny 
dla m ężczyzn i kubiet, su k n a  d a m s k ie , ma 

te ry  > do p ra n ia , pledy od 4  i4 d r . itd. 
P C  M ające w a r to ść , dobre , trw a łe , c z y s te  
„ s tu la n e  to w ary , » n e  liche s z m a ty , które 
i tyle n ie wartają, cu w y nagrodzen ie  k ra w c a , 

poleca 432 23 24

| J a n  S t i k a r o f s k y ,
B e r n o

(ognisko austryackiego przem ysłu sukiennego). 
S k ład  w a r to śc i */* m iliona z tr .

z  p i e r w s z o r z ę ­
d n y c h  f a l u j  k

(jako to: S w ift, E xcelsio r, Opel itp.)', Jak  również 
wszelkie p r z y  b o r y  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e
sprzedaje po cenach bardzo pr/,ystępn;Teli, posiada 

warsztat reperacyjny 916 9 Ż0

F. LORD, K R A K Ó W ,
u lica  F lo ry a ń sk a , L. 5 5 , sk ła d  m aszyn , kam ieni 
m ły ń sk ich , oraz n arzęd z i i p rzyborów  techn lcz .

Wysoki dochód
d la  rzetelnych mężczyzn. Z głosze­
n ia  pod „V erd ien8 t“ przyjmuje Ekspedyeya  

ogłoszeń S ch a lek , W iedeń. 800 5 10

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.)

HARTWIG iV0GEL
w  B o d e n b a c h  n/ E

Dostać można prawie w szędzie w cukń m i, 
handlu kolonialnym , oraz drogueryi. 86 52 78

S z p a r a g ' *
najprzedniejsze ogrodowe, św ie ­
żo cięte, po 70 cent. za kilo o b e­

cnie, wysyła
Zarząd dóbr Zameczek

poczta Żółkiew.
Później ceny tańsze. —  Odbiorcom na 

cały sezon  znaczny opust. 
Zam ówienia, dokładnie stylizowani?, 

ad resow ać:  ]0 5 6  2 t,

Julian Olearczyk w ŻCłkwI.

ANTONI TABOR
w  ‘K r a k o w i e

róg ul. j w . Gw lrudy I Zielonej, 2,
gdzie dawniej była Związkowa Pracow nia obuwia 

w „Imię Boze-% poleca swoją

1  PRACOW NIĘ OBUW IA Ł
męskiego, damskiego i dziecinnego

wykonując takowe gustow nie, z trw ałego i dobre­
go m a te r ia łu . na czas śe iśle  oznaczony, po c e ­

nach  ja k  n a ju m iarkow ańszych .
Buty od 9 z łr  Obuwie m ęskie od ‘t złr. 25 c t , 

damskie od złr. 3 .25 , dziecinne od złr. 1.50  
Mając niepłonną nadzieję, że Szan. Publiczność  

i nadal sw em i łaskaw em i w zględam i zaszczycać  
mnie raczy, kreślę się z wysokiem  poważaniem  
661 13 24 Antoni Tabor.

Kupno. — Różyczka.
Poszukuje się do kupna kam ienicy,

poza śródm ieściem  w K ranówie. W danym razie 
może być zam iana n a  kam ienicę z placem budo­
wlanym. w Podgórzu. 1048 3 3

J o t  do w ypożyczen ia  k a p ita ł  6 .0 0 0  z łr . na 
drugą hipotekę, któryby m ieścił się w pierwszej 
połowie wartości. W iadomość: ulic? G a rb a rsk a  
L. 10, m ieszkaniu N r 3, od godz. 1— 3 co dzień.

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliw y środek, farbuje w łosy  siw e  
lub sp łow iałe na ciem ny, trw ały kolor. Dostać 
można w pierw szym  sk ła d z ie  ap teoznym  J .  W i ­
ś n i e w s k i e g o  w  li r a k ó w , e ,  ul. ra­

d o m ,  I .  7 .  69 99 0

g X X ) O a <X X X X ! p O ^ X X X X X > X X X X X X X X X A

Swoszowice pod Krakowem *
zdrojowisko wód siarczanych,

_ przez najw iększe pow agi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
s / t  stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą kommiikaeyą ( |K ć  razy dziennie koleją S c  

i cztery razy omnibusami zakła.iowcmi ). 
j ą i  Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych

i wszelkie w ygody i uprzyjem nienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauiaeyę.
Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu  staw ow ym  i m ięśniow ym , w o b rażen iach  k o śc i, w ch o ro b ach  sk ó ry  i r.erwów.
Z d r o j e  s w o s z o w i c k i e  co do s iły  i skutec-żnosei dorównują wszelkim  tego 

rodzaju źródłom zagranicznym .
Lekarz zakładowy wykonuje m ięsienie i elektryzowanie w edług naj­

nowszych praw ideł sztuki lekarskiej. 103C 3  49

^ x x x x x x x x x j x x x x x >  x x > : x x > « . x x y  r y j *

„ Z i g *  Z c i l g “  |Najlepsza, najwyborniejsza

bibułka do papierosów
firmy Braunstein Freres, Paryż.

Bardzo  praktyesną jest <a now a, patentowana książeczka. Pociąga  
się karteczkę .,Zig X «g  ’ i przez w cięc ie . ja k ie  tam je st, odryw a się

swobodnie każdą b ibu łkę .
Dostać m ożna w każdej c k. trafice i 837 5 13

w Składzie głównym, W iedeń, I., Schottenrlng Nr. 35.

8C. Zieliński
m echanik  i optyk w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 28 26 0
poleca

Instrnmenty m iern icze, 
lornetki teatralne i p o ­
łowę. oknlary, cwikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
sk ie i do celów chem icznych. — 
Aparaty elektryczne le ­
karskie, bateirye lekarsk e z prą­
dem stałym , barom etry, ane- 

irty i t p .
W sz°lkie reperacye oraz zam ówie­

nia ofykomiie bezzw foeziii0

rr
z najsłynnlej fabryk 
św iatowych , a mia- 

♦ B R E I M N A B O R *  n o w ic ie : B rennabo-
ry, Sw ifty  i inne; oraz wszelkie przybory do tychże  
i nbran ia  d la  ko larzy poleca po. cenach 

najprzystępniejszych JeOl  5 2ó

M a r a n  kroii Hulesława (TlimoGiiep
w  k . r a k o w l e .

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem  do A dm inistracyi 
.,IJnlon*', Budapeszt, Rottenbillergasse,
L. I. Św ietne partye W yjaśnienia pod dyskręcyą 
za 15 ct, w  znaczkach  listow ych . o70  14 20

u ubikacjach , częściowo lub razem  
do wynajęcia na lato b. r.

B l iż s z e j  wiadom ości udziela Larzad  
dóbr P laski, p. Czchów. i ONO 2 4

Zawiadam iam  W . P. W ydawców, że podej­
muję sie kompletnego urządzenia

Adn iin istracy j
d la  pism codziennych i peryo*
dycznych, w edług najpraktyczniejszej me­
tody, z szyhkiin skorowidzem prenumeratorów, 

inseratów i kasy. 883  5 5 
P. W ydawcom odstępuję księgi administra 

eyjne, w kom plecie lub częściowo, układu tabe­
li. Ceny przystępne Zam ówienia Drzyjinuję.

St. C y ran k iew icz . 
K raków , ni. Iw . Jana, L . 30.

Parowa fabryka gipsu
K. SOSNOWSKIEGO

w Bochni
odznaczona na różnych wystawach 

medalami poleca:
1) Gips palony, m ielony, 
nawozowy, przedniej jakości do 
uprawy gruntów pod tymotkę, lu­
cernę, koniczynę, buraki itp. 100

klg. 4 5  ent.,
2) Gip« murarski do sufitów, 
gzymsów itp. 100 klg OO ent.
G^tny rozum ie się loco dworzec kole-  

inwv w Bochni. 696 14 0

Wk
u y  v \ ^  ( V  w y r a b i a

J  \  ^  J n  na różnych

# T \  * PRZEDMIOTACH
p Y '  N A K Ł A D A N E

W  V P I E K N i E  R Z E Ź B IO N E
MONOGRAMY HERBY PODPISY
WŁASNORĘCZNE ZE ZŁOTA
SREBRA i RÓŻNVCH METALI 

w ła sn a  pracownia piecz ew.
flOE K AU C ZUKC WYCH.^

Not?ryusz w Tuchowie
poszukuje

koncy pienta.
U zdoln eni w zastępstw ie mają jąierw- 

sz''ńst\vo. 1074 2 3

Nauki buchalteryi.
rachunkowości itu.
u dzid ii listow nie K a ro 1 Strell, 
dyrektor i w łaściciel szkoły handlo- 
■zpj od lat 28, w W i e d n i u ,  I . ,  

Banernm arkt O.
L isty próbne za darmo. 867  5 6

Pracownię kamieniarską
oraz 982*2 10

skład pom ników przydro­
żnych, )ak i cmentarnych

przeniosłem z ul. Rakowickiej na
u l .  B i s k u p i ą ,  0. 

Kazimierz Mularski.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich tv Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.
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